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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, luk z 
przesyłką pcztową 4 z!., zagran-cę 7 et. Konto czekowe P.K.O. 

Nr. 80250. W sprzedaży detal, cena pojedynczego n u

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nje zwraca, Ad 

ministracja nje uwzgł zastrzeżeń co do rozmieszczeń, ogłoszeń.

PRZEDSTAWICIELSTW*
BRASLAW — Księgarni? T-w a „Lot".
BIEMAKONIE — iulet Kolejowy.
BARANOW1CZŁ —  ul. Szepty cKjegc — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarń ja  K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa —  W . Włddzjmierow 
GRODNO — Księgarnia T. wa „Ruch".
HORODZ1F.J — Dworzec Kolejowy — K. Sntarzyński.
1 WIENIEC — Sidep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
1 DA — ul. Suwalska 13 — S. Mateskj,
T I .O  >EC?NQ — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwjrtskiega. 
NOWOGRÓDEK — Kjos« St, Michalskiego.
N.-SWIĘC1ANY — Księgarnia T-w a „Ruch".
DŚZAUANA —  Księgarnia Spótdz Naucz 
PiŃSK —  Księga, nja PoLskj — St. Bednarski 
POSTAW Y — Księga. Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch".
SŁONI,VI —  Księgarnia D. Łabowskiego, ul. Mickiewicza 13. 
ST . ŚWIĘCtANY —  M I.ewin — Biuro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
WILEJKA POW I ATOW A — ul. Mickiewicza 24, Ł. ju,zewske. 
WARSZAWA -  T e » . t.gęgami Koi. Ja tc h " ,

L L .i t  Uu ł OSż l ,N: wiersz milimetrowy jednoszpanowy na sronie 2-e j j 3-e j gr. 40, Ea tekstem 15 gr. I onum.katy oraz 
nadesłane m lunetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numeracl? świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. cuożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Adm:njstracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
dó miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr

»A BLIŻSZA I DALSZA >1ETĘ S e m i k a  w y b o r c z a  H o ® v a r a  T E L E G R A M Y
W  poprzednich artykułach mówiłem, 

że pewna łączność zachodzi pomiędzy 
niemiecką tezą o równości zbrojeń, a 
polską o równości zobowiązań w obec 
mniejszości narodowych, jak  również pi­
sałem o tern, że Polska wzamian za u- 
stępstw c żądaniom Niemców na temat 
zbrojeń zażądać od nich powinna Locar- 
na W schodniego

Chciałbym dziś bliżej skonskretyzo- 
wać i wyjaśnić, co miałem na myśli.

Jak  najsilniej podkreślam, że z b ro je ­
nia Niemiec w danej chwili stanowią dla 
nas straszne niebezpieczeństwo. Nie pro­
ponuję tez i nie proponowałem, abę 
Polska poparła żądania Niemiec w za­
mian  za jakiś  oderwany czyn z ich stro­
ny. Nie wyobrażam sobie tranzakcji na­
stępu jącej:  Polska popiera Niemców w 
spiawie zbrojeń, Niemcy popierają P o l ­
skę w sprawie wyswobodzenia się z pod 
klauzul mniejszościowych. Po takiej jed­
nostkowej i okolicznościowej współ­
pracy polsko -  niemieckiej nastąpiłoby 
niewątpliwie dalsze uprawianie przez 
iNiemcy polityki Stressemanna, p o lega ją ­
cej na pokoju z Francją , szukanie jedno­
stronnego odwetu na Polsce. Również 
nie jestem  ślepy i rozumiem doskunale, 
że papierowe Locarno W schodnie, po­
zbawione zwłaszcza gwarancji angiel­
skiej,  w żaden sposób nie może być u- 
ważane za jakiekolwiek bezpieczeństwo 
dla Polski.

T e  w szy stk ie  w zględ y , k tóre n a jzu ­

p ełn ie j o cen iam , nie m ogą m nie je d n ak  
sp ro w ad zić z d io g i, na k tórą p o p y ch a ją  
m nie n a s tę p u ją ce  p rz e sła n k i:

Niekorzystne dla Polski jest ,  że w 
miarę polepszania się stosunków fran­
cusko -  niemieckich, pogarszają się sto­
sunki polsko -  niemieckie.

W ojn y  europejskiej nie będzie. W o j­
na lokaina polsko - niemiecka naraża 
nas na wielkie niebezpieczeństwo..

Konieczne jes t  zamknięcie nożyc po­
litycznych. Konieczne jest,  aby stosunki 
pomiędzy W arszaw ą, a ber linem byiy 
nie inne, jak  te, które panują pomiędzy 
Paryżem, a Berlinem.

Będąc więc przeciwnikiem jakie jś  o- 
kolicznościowej, czy wypadkowej współ­
pracy polsko -  niemieckiej, skorzystał­
bym z każdej okazji, aby wkroczyć na 
drogę odprężenia polsko - niemieckioc- 
kich stosunków W ydaje  się to ludziom 
niemożliwe! Bardzo dużo rzeczy dzieje 
się takich, które ludziom wydają się n ie ­
możliwe. W  1923 r. jeden z byłych p o l­
skich ministrów spr. zagr. mówił mi, że 
przewiduje lychłe porozumienie polsko- 
francuskie. W ydawało mi się to niemoż­
liwe, a ludzie, którym to komunikowa­
łem. uśmiechali się tylko ironicznie. Ed­
ward G rey pisze w swoich pamiętni­
kach: ,.Wyszedłem z ministerstwa spr. 
zagr., jako podsekretarz stanu w czasie, 
kiedy Francja  była największym naszym 
wrogiem. W róciłem do ministerstwa spr. 
zagr. na stanowisko ministra, a w cza­
sie mej nieobecności F rancja  została na­
szym sojusznikiem". Wiemy, dlaczego 
tak się stało. B o  w okresie Fachody t. 
j .  chwili największego naprężenia s to ­
sunków francusko -  angielskich, kiedy 
omal kanał La Manche nie zaróżowił się 
krwią wojny pomiędzy tenn dwoma na­
rodami — ministrem spr. zagr. Francji 
został D elcasse, to jes t  człowiek, który 
miał wielki cel przed oczyma: odzyska­
nie Alzacji, rewanż na Niemczech. Cel 
ten nakazał mu doprowadzić do sojuszu 
z tym, którego ulica paryska uważała 
za wroga, co więcej,  z tym, który istot­
nie Był wrogiem historycznym Francji,  z 
Anglją. W eźm y pierwszy lepszy podręcz 
nik dziejów Francji. Na każdej stronicy 
spotkamy rycinę, przedstawiającą bitwę 
pomiędzy Francuzami, a Anglikami. Dz’ś 
razem obchodzą Zaduszki.

NA BLIŻSZĄ PRZYSZŁOŚĆ

Raz jeszcze  zastrzegając się przeciwKO 
wypadkową, okolicznościową, a zatem 
niekonsekwentną próbą współpracy pol­
sko - niemieckiej, wyobrażam sobie, że 
byłoby możliwe wytworzenie takiego sta

nu rzeczy, przy którym osiągnięte były­
by widoki dobrej woii obu stron do usu­
nięcia nieporozumień pomiędzy obu pań­
stwami, a to z tego względu, że stosun­
ki obecne grożą wojną, która może być 
straszna dla Niemiec, może być straszna 
dla Polski. Przy takim stanie rzeczy wy­
obrażam sobie ze strony Polski możli­
wość poparcia tezy niemieckiej o rów­
nouprawnieniu zbrojeń. Nie wiem, czy 
wielebyśmy na tern stracili. Obecnie nie­
którzy twierdzą, że Polska opóźnia dO|- 
ście Niemiec ao równości zbrojeń. Nie 
dyskutując z tern twierdzeniem, zazna­
czę, że jednak każdy rozsądniejszy 
człowiek zdaje sobie sprawę, że nie j e ­
steśmy w stanie procesu,- zdąząjącego 
do zupełnego równouprawnienia Nie­
miec z innemi narodami, całkowicie za ­
trzymać, lub unicestwić. W yobrażam  so­
bie, że wzamian za poparcie Niemiec w 
sprawie zbrojeń, czy też innych ana­
logicznych Polska otrzymałaby od 
nich również poparcie w sprawach, któ­
re w ym agają  załatwienia międzynarodo­
wego, a także deklarację wysiłków dla 
usunięcia kwestyj jątrzących.

T a k  myślałbym o układzie polsko-nie­
mieckim, któryby regulował sprawę Gdań 
ska w ten sposób, że istnienie tam ko- 
misarjatu Ligi Narodów byłoby zbytecz­
ne. Z radością powitam dzień, kiedy ten 
komisarz przystąpi do pakowania ma- 
natków, z przyjemnością pomógłbym mu 
pizy zaciąganiu rzemieni i otworzył­
bym szeroko drzwi.

Uważam, że w swoich studjach o Li­
dze Narodów dałem wyraz temu, że za­
wsze należy odróżniać kwestję pew­
nych politycznych form od istotnej poli­
tyki. Liga Narodów jes t  formalnie zrze­
szenie,u równouprawn.onych narodów., 
w istocie jest to tylko miejsce spotkań 
trzech największych mocarstw, które w 
ostatnich czasach coraz częściej w 
chwilach najważniejszych wolą opu­
szczać ten zgiełkliwy teren. T e  formy 
polityczne porównać można do zasłon 
dymowych, poza któremi dopiero dyplo­
mata i dziennikarz wypatrzeć powinni 
właściwe ustawienie istotnych i decy­
dujących sił politycznych.

Stosunki polsko - gdańskie są tylko 
trnkc ją  stosunków polsko - niemieckich, 
jak  to szerzej uzasadnia w doskonałej 
broszmze „Sera jew o, Szanghaj,  G dańsk* 
młody publicysta konserwatywny p. 
Xawery Pruszynski Gdańsk jes t  nietyl- 
ko miejscem newralgiczncm p o lsko-n P - 
mieckich stosunków, lecz Gdańsk jest 
także ilustracją tezy, że i Polacy i 
Niemcy mogą dużo zyskać na porozu­
mieniu. Stosunki polsko -  niemieckie są 
jak  pożar. Nie można go gasić na jed- 
nern tylko miejscu, bo z innej strony b ę ­
dzie się rozszerzać. W  systemie polsko- 
niemieckiej zgody porozumienie w spra­
wie Gdańska jest  ogniwem koniecznem. 
Berlin jes t  tu konieczny, bo z Berlina dą 
sznurki, które stwarzają w Gdańsku 
tę atmosferę, którą znamy

Tak  samo konieczne jest  porozumie 
nie w sprawie mniejszości narodowych. 
Chodziłoby tu nietylko o anulowanie 
polskich zobowiązań wobec Ligi, czyli o 
akt prawny. Chodziłoby także, przy cał­
kowałem poszanowaniu zasady suweren­
ności obu państw o wzajemne zakomu­
nikowanie sobie, jakie metody względem 
swoich mniejszości narodowych będą 
oba państwa w przyszłości stosować. 
Jesteśm y obrońcam i tezy o  stałości i 
niezmienności naszej granicy zachod­
niej. W szelka  iredenta polska po tamtej 
strome granicy osłabia tę naszą tezę, 
je s t  przeciwna interesowi Polski. Polska 
powiną stać poza podejrzeniem, że ż y ­
czy sobie tej irrdenty, że ją  popiera, czy 
wywołuje. Niemcy powinni się zrzec nie­
tylko pretensji do korytarza, czy Śląska, 
lecz muszą również stać poza podejrze­
niami, że popierają separatyzm ukraiń­
sk i .-T y lk o  przy tak ułożonych stosun­
kach możemy powiedzieć, że osiągnęli­
śmy zgodę z Niemcami nietylko formal­
ną, lecz i taktyczną. Oczywiście stosu­
nek Polski do je j  mniejszości niemiec­

kiej powinien być liberalny. Na tern mc 
mc stracimy. Historja nam mówi, że ży­
wioł nie iiiccki asymilowal się u nas łat­
wo i dy -v a! nan, tęgich patrjotów. Tych  
zaś, ktoizy asymilować się nie chcą, si­
łą na f f lak ów  nie przerobimy. T rzeba 
lakże pa.” iU3Ć, że Niemcy, to nie B ia ło ­
rusini.

Do naszych tez o korytarzu należy 
także twierdzenie, że nie przeszkadza 
on pokojowym komunikacjom Prus 
W schodnich z macierzą. Dotychczas st >- 
sunki polsko -  niemieckie nie były teg r 
rodzaju abyśmy potrzebowali w tej dzie­
dzinie świadczyć im jakieś specjalne 
grzeczności. Przy dobrej woli obu stron 
ułatwienia tranzytowe powinny iść moż­
liwie najdalej.

W ten sposób wyobrażam sobie po­
wstanie systemu polsko -  niemieckiego 
pojednania. Polegało ono na d o jś J u  
do poiozumienia w sprawach. 1) lów no- 
ści zbrojeń, 2 )  Gdańska, 3 )  m nie jszo­
ści narodowych, 4 )  tranzytu przez kory­
tarz.

NA DALSZĄ M ETĘ

Locarno W schodnie nie będzie nnało 
gwarancji angielskiej. Ty le razy powie­
dzieli Anglicy nam i Francuzom, że je j 
Wschodowi nie dadzą. Ale też na dal­
szą metę wyobrażam sobie to, co m o ż­
na nazwać Locarnem, to jest  odpręże­
nie, uzgodnienie, oparcie polityki na pew 
nych niciach wzajemnej solidarności — 
nie inaczej, jak  czegoś w rodzaju B jor  
ke. Zakładam, że czytelnik czytał moje 
dłuższe studjum o traktacie w B jorke i 
wie, o co chodzi. Sojusz polsko -  fran­
cuski zostałby rozszerzony na Niemcy,’ 
na zorganizowanie sojuszu kontynental­
nego trzech dużych, sąsiadujących ze 
sobą panstw. Z B jorke zachodziłaby ta 
różnica, że B jorke skierowane było 
przeciw Anglji, —  zadaniem tego soju­
szu byłoby uzgodnienie stanowiska z 
Anglją w sprawach kontynentu europej­
skiego.

Byłby  to jedyny system zabezpiecze­
nia pokoju w huropić w sposób istotny 
i pewny.

TO  NIE JE S T  PROGRAM  
ANTYFRANCUSKI

Szerokiej publiczności w Polsce do 
dziś dnia jeszcze się zdaje, że pojedna­
nie Polski z Nienicann możliwe jest  tyl­
ko z krzywdą Francji.  Szkoda, że p. 
Briand nie miał skrupułów analogicz­
nych. Istotnie dyplomacji francuskiej nie­
wątpliwie na rękę jes t  stan wrzenia'' na 
granicy polsko - niemieckiej, bo ułatwia 
im to robotę, rzuca specjalny blask na 
ich pokojowe wobec Niemiec zapewnie­
nia.

Jednak na tern ułatwienia roboty koń­
czy się. W e Francji ten, kto głębiej się 
zapatruje na problem pokoju, ten jest 
zwolennikiem pojednania Polski z Niem­
cami. Przeciętny burżuj, masa wyborcza 
francuska, byłby stanowczo za tern po­
jednaniem. Francuz chce pokoju. Każde 
nowe wybory we Francji dają temu co­
raz jaskraw szy wyraz. Nasza propagan­
da o niebezpieczeństwie korytarza robi 
na niego wrażenie okropne, można tylko 
je  porównać do następującego obrazka 
Człowiek w starszym wieku napracował 
się przez dzień cały, zjadł obiad i po­
szedł spać, aż tu mu ktoś z puhac/a 
wali co chwila nad uchem, albo wywo­
łuje na ulicę, aby spojrzał, czy niema 
pożaru. Przeciętny w yborca francuski z 
radością powita nowinę, że Polacy po­
godzili się z Niemcami. Cat.

Redukcja zbrojeń o ’|, —  Długi nie mogą być 
anulowane i taryfy zmniejszone

CLEYELAND  PA T, — Prezydent 
Hoover wygłosił tu przemówienie przed 
w yborcze, w Worem zaznaczył, że reduk 
cja zbrojeń o jedną trzecią i zwrócenie 
głównej uwagi na bron aeiensyw ną o- 
szczędziłoby Stanom Zjednoczonym zgo- 
rą 2 0 0  milionów dolarów rocznie, zwięk 
szająe zarazem  siłę kupna państw euro­
pejskich mniej w ięcej o ntiljard dolaiów' 
rocznie.

Przyszła św iatow a konferencja gospo  
darcza —  mówił Hoover —  winnaby 
ro zi.itrzy c szereg zagadnień finanso­
wych i innych, co przyczyniłoby się Jo  
/w alczenia przeszkód, istniejących na 
dradze do odbudowy gospodarczej swia 
ta. Prezydent Hoover sprzeciw iając się 
anuiowiniu długów wojennych, ośw iad­
czy.', iż pi opozycja kandydata dem okra­
tycznego w spraw ie zmniejszenia taryf

celnych tak, aby zwiększenie się d .ch o­
dów, w ynikające z ożywienia handlu, po 
zwoliło 1 uropie spłacać roczne raty dlu 
gów , byłoby znacznie gorsze od anulowa 
nia długów. Jestesm y obecnie najpojem - 
o ic^ w m  lynkiem św iata, a otaczają nas 
narody, które natarczyw ie dom agają się 
u- D~ru na ten rynek.

Z aprzeczając następnie, jakoby Stany 
Zjednoczone n rały  być odpowiedzialne 
za i’ m rsję ogólnośw iatow ą, Hoover o- 
św iadczyl, iz przyw ódcy demokratów  
zd ają  sie zapom inać o SKutkach dumpin­
gu tow arow ego, który prowadziła Ro­
sja w u  -pac Iiwym wysiłku uzyskania 
pieniędzy, przy pom ocy których m ogła­
by przeproś adzir sw e cele . Ameryka —  
zakończył n ow ca —  produkuje w szystko  
tak, iż nu żerny iśc bardzo ualeko o w łas 
nycli s ‘i ib

Rząd Va ca Voev£d podał sU do dymisji
Misję formowania gabinetu otrzyma Maniu
BU K A R ESZT. PA T. —  Rząd podał 

się do dymisji. Premjer Vaida Voevod 
po audjencji u króla ośw iadczył przed­
staw icielom  prasy, że król powierzył mu 
spraw owanie władzy do czasu utw orze­
nia now ego rządu.

BU K A RESZT P A T . —  Pc dytnisu 
rządu D zły minister spraw  w ew nętrz­

nych Miehalake przyjęty Był przez kró­
la. P o  audtncji Miehalake ośw iadczył, 
że doradzał krolowi, uw azaiac io za je­
dyne rozwiązanie, utworzenie gabinetu z 
Manut. Mamu zaproszony został do Sina 
ja, dokąd ma udać się we w torek rano. 
Prawdopodobne jest zatem  powierzeniei 
mu misji tworzenia now ego rządu.

K in der ZsIesKi c wyburz: Polski do RadyLigi
W A R SZ A W A  (tel. w łasny).  —  Mini 

ster Zaleski udzielił wywiadu przedsta­
wicielowi „Iskry" z okazji 13 posiedze­
nia Rady Ligi Narodów. W  sprawie po­
nownego wyboru Polski do Rady Ligi, 
p. minister zaznaczył, że wybór ten na­
stąpił w chwili tworzenia dla Niemiec 
stałego miejsca w Radzie. Ponowny wy 
bór Polski świadczy, że w Genewie r o ­

zumieją, że obecność Polski w Rad ue 
Ligi je s t  konieczna i to nietylko ze 
względu na je j  położenie geograficzne, 
ale przedewszystkiem ze względu na 
wielkość Polski W sprawie narad lo n ­
dyńskich minister Zaleski zaznaczył, że 
trudno jest  coś powiedzieć zanim wynik 
nie będzie znany oficjalnie.

POSIED ZEN IE RADY MINkSTRÓW

W A P SZ A W A . P A T . W  poniedziałek dn. 
R ad y  Miinisrirów PrysroTa odbyto s ię  p o sie ­
dzenie R ad y  M inistrów .. Na puSied/jenr u tem 
17 b. m. pod pr&ev lodn/ctwem p. prezes a 
R ad a  M inistrów  poza załaitwietr iem s z e -e - 
gu spraw  bieżący  oh uohwaiiita m i°dzy in ­
nem i n a stę p u ją ce  .pro jekty iX>2.y«_rządzeń 
P a n a  Prezydi n ta  Rzeczyptcąpo m ej.:

O dochodzeniu i  eg: e k u c ji naieżnośc-j 
pieniężnych, p rzyp ad ających  od zw .azko' 
Lomuina linych, o p ierw szeństw ie b i potecz- 
nem i  k o n w e rs ji zaleg łości od pożyczek 
ins.tyrucyj krodyru długoterm inow  ego- o 
up raw nieniach  n iek tóry ch  towarzystw .kre­
dytow ych ziem skich i  m ie jsk ich  oraz ban­
ków  h ip otecznych  p rzy  przeprowadzam tu 
eg zek u cji n ieruchom ości o  uzupełniania u- 
sltaiwy z dnia 12 m a rca  1932 r . w spraw ie 
wpłat uciążliw ych  zobow iązań o o c ią ż a ją - 
cyeb gospodarstw a roilne, d a le j n»iwfc:i:zaeja 
c ję  rozporządzenie P rezy d en ta  Rzeczypo­
s p o lite j o uregulow aniu obrotu , now elizację  
rozporządzenia P rezy d en ci R zeczy  p iispo l i­
t e j  o  Izbach  R oln iczy ch  oraz p ro je k ty  ro z­
porządzeń P r '■zydenta R z e c z p o s p o lite j,  za­
w ie ra ją c e  praw o o sąd-uwem postępowcami u 
egzekuryjm em  i przepisy  w prow ad zające 
praw o o  sądow em  postępow aniu egzeku - 
cy jn em

ODROCZENIE SPRA W Y  
VICE-MIN. STARZYŃSKIEGO

W A R SZ A W A  (te l. w łasn y ). Sąd  prod^ 
ki w W arszaw ie > droczy sp raw ę w icem in i­
s tr a  S tarzyń sk iego , p rzych yla jąc .się do 
w niosku obrony powołania, dodatkow ych 
św iadków ,

PR EZ ES KOLEI W ĘGIERSKICH KO­
MANDOREM „POLSKI O D RO uZO N Ej‘“

W A R SZ A W A . P A T . W  dniu 17 b. m 
W godzinach popoludniiowyclb k ierow nik  
Mimiist/ers iw a K o m u n ik a c ji p. imż. B u tk ie ­
w icz  p rz y ją ł  na- uudjemc j i  prezesa k o le j 

w ęg iersk ich  dr. L ud w ika S a rr.a r jay ‘a  j 
■wręczył mu kom and oa-ję z gw iazda orderu 
P o lo n ia  R estitu lta1, n daną przez P ana P re ­
zydenta R zeczy p osp olite j.

flac Donald o żądaniach niemieckich
Nte ponowne zbrojenie, lecz rozbrojenie poslul? :em sr.giji

LONDYN PA T . — Przem aw iając na 
śniadaniu, wydanem na jego cześć, przez 
prezydjum narodow ego odłamu Laboi r 
P arty, M ac Douald poświęcił większą 
część swojej mowy na wygłoszenie ex -  
pose politycznego rządu Wielkiej B ryta- 
nji w spraw ach, dotyczących Genewy i 
rozbrojenia.

Rząd Wielkiej Biyianjt —  mówił 
M ac Donald —  nie może sobie w yobra­
zić Europy lub św iata bez Ligi Narodów, 
i podtrzym yw ać będzie zaw sze Ligę i 
jej organizację. Jeśli niektórzy myśleli, 
że rząd nie działał dość szybko, to dla­
tego, że poza najprzyjemniej'szemi p ro ­

pozycjami są zaw sze do wyjaśnienia roz 
maite zagadnienia i trudności.

W  dalszym planie, zanim akcja na 
rzecz rozbrojenia będzie mogła stać się 
skuteczną, rząd Wielkiej Brytanji p rag ­
nąłby, by konferencja rozbrojeniowa 
wniosła cos rzeczyw iście realnego do pa 
lacego zagadnienia ustalenia pokoju. — 
M ówca ośw iadczył, ze woli być ganiony 
za powolność, niż za nadmierny po­
śpiech, który uniemożliwiłby całkowicie 
osiągnięcie porozumienia w Europie i 
na całynt świecie

M ówiąc o zauam ach niemieckich ró 
wnouprawnienia na konferencji rozbroję-

I  I m i t m  Ligi Narodów
Zamknięci? obrad. Pużegnaina mowa Politisa

H A S Z "  A N K IE T *
Do dzisiejszego numeru naszej gazety 

załączamy arkusz ankiety o wypełnienie 
którego prosimy naszych czytelników. Do­
tyczy ta aritJęta: aj stoswrikćnr' gospodar­
czych w 'rolnictuńe, b ) spraw samo­
rządowych — chcielibyśmy uybaaac nasze 
społeczeństwo co do poglądów na przyszły 
ustrój samorządo\' y . c ) spraw obrządku 
wschodniego, dl stoswiłeu naszych czy te!- 
nikóu' do stanowiska naszego w sprawie 
poJslciej polityki zagranicznej. Omówiliśmy 
tą antki etę szerzej w artyfrule z Niedzieli 

11 Października.

GENEWA PAT. — 13-te Zgromadzenie Li­
gi Narodów zostało zamknięte w poniedziałek 
w południe, w obecności nielicznych delega- 
tó v  oraz przy malem zainteresowaniu prasy i 
publiczności. Zgromadzenie przyjęło szereg ra­
portów 4-ej komisji, dotyczących budżetu Li 
gi, reorganizacji wysokiej dyrekcji sekretariatu 
i wezwania państw, zalegających w skład­
kach członkowskich, do uregulowania zaległo-

Naslępnie przewodniczący Politis wygłosił 
dłuższe przemówienie, zamykające sesję w któ 
re n  przedewszystkiem uzasadniał i podkieślal 
skromność wydatków tegorocznego Zgroma­
dzenia. Mówca przypomniał między innemi.— 
że szereg kwestyj jest obecnie rozpatrywany 
osohno, tak że Zgromadzenie nie mogio się 
niemi zajmować. Dlatego też przybrało ono nie 
co monc-ionny charakter statutowych posie­
dzeń zgromadzenia spółki akcyjnej, na któ 
rych niema kwestyj, mogących rozbudzić na 
miętności

Zkolei Politis zrobi! przegląd prac tegorocz 
nego Zgromadzenia, wśród których najważniej 
szą oyła sprawa reorganizacji sekretarjaiu i 
współpraca prasy w dziele pokoju.—  Pozatem 
Zgromadzenie zajmowało sie kwestją obywatel 
stwa kobiety zamężnej, różnemi kwestjami spo 
IcLznenii, programem przyszłej konferencji go­
spodarczej itd. Wreszcie Zgromauzenie przyję 
ło nowego członka —  Irak. Dalej przeszedł Po 
Iitis do kwestyj, któremi Zgromadzenie się nie 
zajmowało, a w szczególności do sprawy roz 
brojenia, wyrażając przytem opinję, że trzy e- 
icmenty są j tem zagadnieniem ściśle związa­
ne. Pr/.edev. szystkiem chodzi o rozległość, 
ilość i jakość rownosci zbrojeń, w myśf p.o 
jektu Hoovera, dalej o organizację pokojt na 
takicl podstawach, by państwa uzyskały w 
ogólnej gwarancji ekwiwalenty tych gwarar - 
cyj, których się wyrzekną , wreszcie o zasadę 
równości prawnej, w której trzeba będzie o- 
kreślić rozległość i sposób uizeczywistnienia.

W konkluzji Politis dal wyraz swej wierze

w Ligę Narodow i w zwycięstwo rozumu 
nad namiętnościami.

NOMINACJA P . AVENOLA

GENEWA PAT. —  Bezpośrednio po zakoń­
czeniu posiedzenia Zgromadzenia zebrała się 
Rada Ligi, aby definitywnie zatwierdzić nomi­
nację p. Avenola tia sekretarza generalnego 
Ligi Narodów, czego nie uczyniia w sobotę, o- 
czeku.ąc na formalną decyzję, zatwierdzająca 
reformy sekretarjatu. Nominacja p Avenola 
musi być jeszcze zatwierdzona przez Zgroma 
dzenie, co jednak ze względów procedural­
nych nie mogło być dokonane, lecz czego do­
kona nadzwyczajne Zgromadzenie Ligi Naro­
dów w listooadzie Par. Avenol przejmie funk­
cje sekretarza generalnego Ligi z iąk sir Erica 
Drummonda w czerwcu roku przyszłego.

B i l  i R jU lB U tM fEllU lM W M H ł

niowej, M ac Donald zaznaczył, że Niem­
cy  wiedzą doskonale, że W ielka B ryta­
nia temu się nie sprzeciw iała. W iedzą  
onf również, że Anglicy pragną szczerze  
skorzystać z tej okazji dla utrwalenia 
stosunków jat: największego zaufania 
miedzy Niemcami a  ich sąsiaoam i. W in­
ne to oyć zrobione obecnie w interesie 
całkow itego porozum:enia co do dezyde­
ratów  niemieckich we w szystkich pun- 
Ktach. Aby się zaś z tem dokładnie za ­
znajomić, niezbędne byłoby przeprow a­
dzenie wymiany poglądów  między nami 
a  niemieckim, mężami stanu. Jedną z do 
minujących cech polityki angielskiej —  
ciągnąt M ac Donald —  jest dazeme nie 
do ponownego zbrojenia, a  do rozbroje­
nia

Mówca wyraził ubolewanie, że Niem­
cy po wyrażeniu zgody na konferencję 
4  m oca/stw , odmówiły udania się do 
Genewyz powodów trudnych do zrozu­
mienia. Myślę jednak, —  zakończył M ac 
Donald —  że nie jest to ich ostatnie »ło 
w o. Rząd angielski zmierza nadal do 
sw ych celów, sądzę w ięc, ze za. parę dm 
bedę mógł złozyć nową deklarację w tej 
sprawie.

NOWY FRANCUSKI ATTACHE WOJSKOW Y 
W POLSCE

Echa zam achu bom bow ego  
w* Olsztynie

O L SZ T Y N . P A T . W  'związku z zam a­
chem  bombowym ima sk ła d  fcommr.isty A b­
rah am a Olisztymiie aire.sztjoiwa.la p o lic ja  
ptrzyw ódcę ta m te jsz e g o  oddziału szturm o­
w ego ipartij.i h itlero w sk ie j Helbimga.. W  
zw iązku z um erni aamnchami- bomUowem’ 
urządzaniem' sw ego czasu  przez h itlerow ­
ców . zo sta li, aresztow ani w OL.zt.ynie 1C o- 
sób , wT O strudze i  okol/te, 7 osobników .

Zamach bombowy Komunistów
K O R D O B A . P A T . P rzed  domiam p ro fe ­

sorów w ydziału medyczri- go AiyuremTuc 
i  W.aiikesra eksplodowały dw ie bom by. 1 oso 
b a  p on iosła  ś n re rć , 6  je s .  lAimwch. W yko­
n ań  :e  sam achu  p rz y p isu ją  studem.om kom u 
n istom , w zw iązku z czem dokonano szere­
gu aresztow ań.

Przybył do Warszawy nowy attache woj­
skowy Francji w Polsce pułk. d Arbonneau 

Fodajemy totografję pułk. d‘Arbonneau
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S i L W .  R t R U M
W  komunikacie prasowym ( 3 1 )  cza­

sopisma Polacy zagranicą została poru­
szona sprawa polskiego pawilonu na wy 
stawie w Chicago.

Zoieaniałe i zanarchizowane Chiny prze­
znaczyły na pawilon chiński na wystawie w 
Chicago, która odbędzie się w 1933 r., aż 400 
tys. dularow, podczas gdy Polska, mocarstwo 
wo nowoczesna, z odwieczną, zachodnią kul­
turą, szczycąca się, że w stuletnim dorobku 
luazKości rola je j była wielka i służba epo­
kowa, ma być z o.iamości grona kupców w 
Chicago uczestniczką wystawy postępu —  ko­
sztem zaledwie 50 tysięcy dolarów.

Rada Organizacyjna Polaków z Zagra­
nicy robi wszelkie starania, aby pawilon pot 
ski na wystawie cnicagowskiej został otwar­
ty i Polska nie potrzebowała się wstydzić 
znędzniatych Chin

Coprawda ilością pieniędzy nie zaw­
sze można mierzyć wartość wy stawy, ale 
rzecz jasna, iż musimy dobrze się zapre­
zentować podczas rywalizacji kultural­
nej narodów całego świata. Musimy d o ­
wieść, że mamy „olim pijczyków" nietyi- 
ko w dziedzinie sportu!...

Gazety warszawskie podały ciekawą 
wiadomość o księgozbiorze Lenina, k tó ­
ry się znajduje w bibljotece... bydgo­
sk ie j1 .

Książki te pochodzą z czasu pobytu 
Lenina w Zakopanem tuż przed w ojną:

Książki te ofiarował bibljotece bydgoskiej 
Adam Grzyntała-Siedlecki, w którego ręce 
przypadkowo się dostały i który ocalił je  od 
zagłady.

Dzieła rosyjskie, z obfitemi marginaliami 
Lenina skreślonemi nerwowo —  a jeśli cho­
dzi o wynurzenia poiityczno-socjalne posłów 
do Dumy (kilka tomów sprawozdań: „Gosu- 
darstwiennaja Duma — Stenograficzeskija ot- 
czety'-), nawet z pewną fanatyczną pasją. 
Marginesowych tych uwag (zwłaszcza przy 
rozprawach ekonomicznych) bardzo wiele — 
są prawie na każdej stronie. Więc np. jedno 
z posiedzeń Dumy: „Dawno już zwracano 
na tern miejscu uwagę — mówi poseł Sułtanów 
—  że chłopi rosyjscy nie mają ziemi, i że 
trzeba im jak najprędzej dac tę ziemię". Na 
marginesie uwaga Lenina: „Tak, tak —  zie­
mia". Wiele mówią te wszystkie wy­
krzykniki, pytajniki, podkreślenia dwa, trzy 
czasem cztery razy, uwagi —  to cale stopnio­
wanie uczuć, wrażeń, nastrojów, sądów —  to 
cale rozprężenie się myśli w jednym Kienm 
ku —  ot... „historia" studjów, które mozolnie 
przeprowadził późniejszy dyktator Rosji, przy­
gotowując czyn, jaki głęboko zapisał się w jej 
dziejach.

Przyszły monogratista Lenina może dobę- 
dzie z tych uwag ten i ów szczegół, który mu 
rozświetli niejfcdno z zagadnień, jakie w ciszy 
góralskiej chaty rozpierały mózg przyszłego 
dvktatora Rosji.

Marja Janow a Kasprowiczowa w 
swym ciekawym „Dzienniku" opowiada 
o tern, jak  po raz pierwszy zobaczyła 
Lenina.

Lenin przyszedł podziękować Ka­
sprowiczowi za wstawiennictwo przed 
władzami austrjackiemi i pomóc w wy­
jeździć.

Przyjaciele naszego poety później 
dokuczali inu, iż to z jego winy nastąpił 
później przewrót bolszewicki w Rosji.

Lector.

Rezultaty wyborów da Senatu we Francji
Fizjonom ia polityczna Senatu nie ulegnie zm ianie

zostali po-

„Samorząd, roln.cttor, spółdzielczość1'
Po pierwszym naszym wywiadzie na średnie, drobne rolnictwo, zwłaszcza ba przechodzić do bardziej racjonalnych, 

temat „Co robią posłowe i senatorzy żyje, to pan wie, pod obuchem opłacalnych form gospodarki. Drobny
^ k i f ^ o l K w y  ńadPaz *1: kiyzysu. Żyje smutnem przeświadczę- rolnik wileński właśnie w toku kryzy.u
postem wileńskim pułk. Węaziagolskim. niem, że praca rolnicza poczyna się nie- uzmysłowił sobie najpełniej konieczność

mai nie opłacać. Że gdy ceny produk- zmian T ak  np. zahamowanie cnwilowe (z.
Poseł Wędziagolski reprezentuje^ .v p-)W r0]nygjj spadły o pięćdziesiąt, nie- racyj oszczędnościow ych), komasacji,

renubii tycznej Senatu, niemniej jednak odzna- naszej giupie regjonalndj i w pariamei raz j w ję Ce; pr0ceht w stosunku do sta wywołało dziś niezadowolenie. Podczas
kam  w lewicowych, 18 radykałów , 43  ra  czają sukces r, ądu Herriota ponieważ nL1 rzeczy z p r - d  paru lat, to j e d n o c z -  kryzysu unaoczniło się bowiem najlepiej,
dykatów społecznych, 6 republikanów - partją, która zyskała w w yborach, je s t  som J  epoce p a  ojennej w o j s k w ^  sme ceny prodllktuW p o m y s ło w y c h  w jaką  wysokosc odporną posiada g ospo-
socj listów i jednefo socjalistę. lewica dem okratyczna która będzie sta- porównaniu z ntam , me poruszyły się darstwo o gruntach skomasowanych nad

„  . . .  . ,  j  *. i nowić trzon w iększości w przyszłym Se „moje prace ja^o posia, io wiasmc jyeomąji z miejsca. gospodarstwem, jak się to mówi „sznu-
RepubliKanie zyskali 1 mandat, rady nacj6j dziej prace na wsi, niż na ulicy wiejski t|. Gbniżka cen ka ' '

PA RYŻ PA T. — O stateczne rezulta- ponownie swe kandydatury 
ty wyborów do Senatu przeustaw iają się konani.
jak następuje: P rasa , om aw iając w czorajsze w ybo-

Na ogólną liczbę l i i  mandatów ule- >Y uzupełniające, o z n a c z a , iż wybory  
gających odnowieniu, wj brano 6 konser te nie zmienią wydatna fizjognomji poli- 
& t . i .  . o/a  uo Sen atu , m em niei led nak odzna-

Kałowie 2 mandaty, socjalni radykałowi: 
4 ; konserw atyści stracili 1 mandat, repu 
bhkanie lewicowi 4, republikanie socjal­
ni I i socjaliści 1.

Z ustępujących senatorów  wybrano 
ponownie 76 . Po raz pierwszy do Sena­
tu wstępuje 35.

Naogół partje, znajaujące się w o p o ­
zycji potrafiły lepiej, niż ogólnie przewi 
dywano, oprzeć się naporowi ze strony 
lewicy. Tłum aczy się to tein, że odno­
wienie trzeciej części Senatu odbyło się 
pod znakiem kryzysu zbożow ego. Jak 
wiadomo, koiegjum, w ybierające senato­
rów , składa się w przeważnej części z ży 
wiciu rolniczego. Niezadowolenie kół a- 
gratnych odbiło się poważnie na w ybo­
rach . Zwyciężyli w szyscy ci, Którzy sta ­
nęli w obronie interesów rolnictwa. Tern 
rowmez tłum aczy się w ysoka liczba u- 
stępujących senatorów , którzy staw iając

Bunt &ięźn!6w
w Am eryce

dziej prace na wsi, mz na uncy wiejstu :j. Obniżka cen kartelowych jes t  bardzo rowem" o rozwleczonych wąskim pa- 
l o  prace tu. Pan pyta w jakich dziedzi- niaj a jeś l i  chodzi o cukier —  to i w na; sem ziemiach Sam w akacje  zużyłem wta 

nach? T o  się właściwie wszystko tak ią-  jepSZyCjq czasach jeg o  konsumrja u cliło- śnie do objechania i oglądnięcia tych 
czy, tak stanowi jedną całość;  sprawy pa równolegle do konsumeji herbary, ka-  przykładowych gospodarstw, jakie ist-
rolnicze, samorządowe i spółdzielcze. wy, była minimalna. Obniżka cen tego nieją w naszych powiatach i z nich za­

bija jąc

Spółdzielczość wńeńska, spółdziel- towaru przejdzie więc na wsi bez wpły czerpnąć nowe wskazówki lepszego go- 
, ,  _ s czość rolna, —  to może dziś najcięższa, wu. żelazo potaniało zbyt nieznacznie, spodarowania.

MONTGOMEE . 'AT 'S ta n y  Zjedn.) wskutek kryzySu, wskutek złych warun- jedynie obniżka cen nafty sprawi na na- a t /uut-t' lara
W  tutejszeir wiezieniu ztantowaBi s ię  wię- ków> dziedzina pracy, Po paru pierw szej Wsi większa ulgę. Oby te obniżki o u  A 1 OMU u o  M ASY
żurawie iw liczbie 950 [Policja więzieniu^ wszych latach Polski, w epoce dobrej gyjy początkiem akcji na większą ska!ę, Prace tych samych organizacyj rolni-
izanulazntna była da użycra brom: palinej, za- konjunktury, władze nasze zrobiły bar- ktoraby umożliwiła chłopu nabywanie czych idą jeszcze w innym kierunku: cho

dzo dużo właśnie nad rozwinięciem spól j jotrzebnych mu towarów przeinysło- dzi o przerobienie całej psychiki drobne.-
dzielczości na wsi wileńskiej. 1 formaime wych!.. go rolnika
biorąc rozwinęły. Ale była to spćł-  /de jeśli na wsi jest  ciężko i źle, to Był on dotąd atomem, jednostką. Po- 
dzielczość powstała z góry, nie z dołu, nie trzeba sądzić, by trafiało im do prze- trzeby gospodarcze skłaniają  go do jed -
szła —  jak  powiedziałem —  od w ładi, konania twierdzenie, że tak jak  jest,  jes t  noczenia, w pewnych karbach organizu­

je r f i  SJlf EISCY&I 1 5 n'e oc* szer0 '̂ch mas ludność Gdy orz/ w iną rządu. Widzi pan, powiaty W ileń-  cyjnych, w zwartą wspóinościami inte- 
I  H n  t  f  j i b l f l  ** szedł kryzys, przyszło załamanie. Brak  szczyzny, to były od lat powiaty o sil-  resów, masę zawodową. I trzeba pizy-

’ materjalnych zasobów, brak gotówki o- nym ruchu emigracyjnym. Em igrac ja  u- znać proces ten postępuje naprzód.
H brotowej, trudności kredytowe, taniego trzymywała kontakt z krajem. (Jtrzymu- Bardzo powoli, bardzo powoli, ale 

kredytu zwłaszcza. I tu nam zatrudnio- je  go i dalej. Z tych listów nasz chłop przecież mimo fatalnych warunków do-

jednego więźnia i . aniąc- 23. 
—  O —
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Sergiusz I ik c c , spekulant „ S o t t o j  fefery

za kulisanó wszystkich tych spraw, gdzie no 
lityka i pieniądz potrzebują wzajemnego kon 
taktu. Komisarz policyjny i minister lotnictwa 
i premjer i dwie obce ambasady i opozycyj-

prezydent Izbyny kandydat ,ia prerajera i że bystre oko policyjnego szefa zdołało w cia
wszędzie Sergjusz Lucco informuje. Wszędzie /  h dwóch' dni wykryć wątpliwą ich aw
H n o ł o r o T i i  D n a  ł o  h a r l - i  t n ł A n r a t i n  n  °  J  j  j  -  ictostarcza. Raz to będą fotografje czeków, a 
raz listy kompiomihijąee byłych ministrów. 
Lucco dostarczy wszystkiego.

nym w spółdzielczości działaczom, sta-  dowiaduje się, że w amerykańskiem E l-  konywa się w tern calem dziele, którego 
nęło jedno zadanie: nie dać spółdzielczo- dorado je s t  gorzej, niż jemu samemu tylko zarys słaby, mogłem tu panu prze- 
ści wileńskiej zmarnieć. Ja k ?  Wpływem, w Brasławszczyźnie, czy Święcianach. lotnie rzucić, proces cywilizacyjnego (a  
przykładem, perswazją, siaraniam- zako- 2 e  j tam  jest kryzys. W iadomości od znaczy to: kulturalnego i obywatelskie- 
rzenić w samej już ludności przekonanie, emigracji francuskiej —  jakże różne od g o)  podnoszenia naszego kraju. My w 
że spółdzielczość jest dla niej wielką tych z przed jeszcze lat dwóch! —  rrr<v tern dziele czynni,, jeśli co możemy

wią im z drugiej strony, że i tam jes t  zrobić, to nietylko z tej racji, że ludność 
to samo. Kryzys w jeg o  oczach urasta ma do nas zaufanie, jako do swych k .a -  
tak do rozmiąrów klęsk, którym niespo- jan , czy współmieszkańców: to jeszcze

- sób zapobiec. A że jednak we wszystki ,h i dlaczego innego. T o  dlatego, przede- 
zwrot tych doku;, eritów: komisarz oświadczył 2UJtar: o naszych organizacjach toczy się praca wszystkiem dlatego, że za nami stoi ati-chJw o £ , K RYZYS NIE ZA BIJE SPÓ ŁD ZIEL- nad p rzeciw d zia łan iem  je g o  sku tkó w , to  to ry te t o lb rzy m ieg o  na n a s z e j5  w si z n a ­
czy bez znaczenie; dla policji? Czy może o to r z o ś C I  NA W S I W ll  FK rSK lFI 011 wluZ1- I cl °  ^  P ra cY' z ? ó ry  p ro w a - cz e m a . au to ry te t M a isz a łk  lłsu d sk ie-

C Z U S C l NA W S I W l a  J  d zonej przez R ząd , m a on ty lko  g łę b o - g o . T y lk o  w cod zienn ym  k o n tak cie  z tą
Oczywiście, powstrzyma je j  rozwój, kie zauianie. naszą wsią, można wyczuć, jak  wielka

oczywiście unieruchomi ją  częściowo, Organizacje rolnicze, w których je -  jest ta siła. Dzięki niej dokonywuje się
ale spółdzielczość to wszystko, choćby stem czynny —  ciągnie poseł W ę -  stały wzrost zainteresowań ludności do

tentyczność?
Dość, że dokumenty zwrocono. Ale już po

rmnt miłrstRRhhh 7ria!s7i I iihPó IwirlytAt l)P7

się napewno mc, A raczej 
wie się jeszcze wielu rzeczy o roli Lafouta, o

w pewnej kawiarni paryskiej Lucco orzedsta- . - , , t .
wił jakiegoś osobnika Lafoutowi, jako.,, zna- £ . . .  ' ^ u g ru ntow yw ania

roli 1 rabtego de L «be sa<. Ci dv aj zanieśli, ao * kotni9arza (i •; Faux p as * Bidet.'"„Korni ruchu sp ó łd z ie lczeg o  w naszym  kra ju
olo fił-Titl. n.eniłini-1 HoufArłir nr*70l/11fl. *> * Jstarczyli ministrowi pisemne dowody przekup 
stwa, któremu ulegli czy ulec mieli luJzie tacy, 
jak deputowany Renaudel, jak b min. Dumes 
nil. C’ dwaj siedzą w więzieniu, żato o Luc­
co, na kryminalny rachunek Lucco zapisały 
si° obecnie bardzo du.że passywa. W ich

sarz" oczywiście bardzo chwalił Lucco i vro j\jjkt ,nny ja k  ro ln ik , ja k  p o se ł rolm - 
g « e  przyczynił się do tego że Lafout et Co W ileń szczy zn y  nie m oże b y ć bar-
zawierzyli do reszty oszustowi. Ten ostatni , J J u j  •
zaś postarał się o szybkie „wzbogacenie" swe dzieJ z a in tereso w an y  w  rozbu dow ie s a -  
go dossier dokumentów lotniczych. m orządu. I znow u to , co  u zyskałem  w

. „ . . .  . . .  .  . —  „Ja wcale nie przedstawiałem go jako d łu ^oletn iem  d ośw iad czen iu , w  cod zien -
a S S A * ™ *  Wy i ? : - . '  V  #  nym koi1. .<ue z n asz ., lu d n ością , k a *

r ^ a - . T .  &  'M  '  K o o g k ,  d ąży ć  do
Lafout ma świadka tej sceny niejakiego Portait p rzep ro w ad zen ia , by now y u stró j sam o -

O J pr eszlo dwóch lat zarysowa! się tam — a sam p jCherie skądinąd znany już policji, rząd ow y  n ap raw d ę od p o w iad ał p o trze -
wyraźny Kontrast interesów mięazy grupą be- ulotnił się z Paryża, co wcale nie świadczy o KnŁm regionaln ym  n aszee‘0 k ra iu "
dącą u steru Renaudel — Damesnłl, a me gru spokoju jego sunuenia. A ?

...... <—.  i  ... i~...s_ .. - ( ,1! sieci śledcze zacieśniają się koło Luc- W ie s .

glądałaby tak

POPYT NA DOWODY

i t a w e  p r z e p i s y  a  g o d z i n a c h  h a n d i u
W inajblteszych cMach oglllois’ao’in!9 będziie k iich innrroh towarów iwyikuinytwainia będzie 

wi „Dzienmlkn Ustaw" rozporządzanie Pre- wi gioidizliinach oiownrcliia 'odipowiedinioli skle- 
•zydemta Rzeczyipo&poldruej. nowelizujące do- pów. Ala 'zasadzić specjalnych upowaiuiień 
tychczasoiwe pnzepiisy o ^odziinaioh handlu, wj.adz, dopuszezalinia będzie wie wszystkich 
RoiZipurządaeniie, iktóre iweHdlzlie w żjciie w miiaistaich. sprzedaż wyrobów tybonnowych 
14 dinii po lagtoszeriiiu, zawiera szereg poważ w porze mocnej
nych zmiiain, obchodzących najsizersze 'war- Nowela wpiiowiadza wreszcie poważne
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to iaełlay spo­
sób zschowiuia 
świeżej, czystej 
cery. Psm e azy- 
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ABAR1DO f> £  
d o s k o n a l e  

oczyszczają pory 
skóry — pizez co 
w wysokim sto­
pnia zabezpie­

cza! ą swoją 
u ro ję .
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pa, ale cały ni szeregiem Koteryj, w połowie u- 
rzędniczych, a w połowie politycznych, odsu­
niętych przez tamtych na bok. Urzędnik La­
fout i hr. de Lubersac, w biernym lecz sta 
lym kontakcie ze sferami lotniczemi minister- 
,alnemi, stojący, byli najsilniej zaangażowań 
w tej' walce.

Próby rozgrywki parlamentarnej, która mi­
nąć musiała w zupemej dyskrecji kidis, zupeł 
nie zawiodły: ten teren OKazał się przynaj­
mniej chwilowo, zupełnie opanowany kliką Re 
naudel —  Dumesnil. Ale wtlka poszła już na 
zbyt ostro, by móc być zawieszona do nieokre 
śloriego bliżej terminu, gdy jakaś zmiana w 
konjunkturach parlamentarnych umożliwi 
szczęśliwszy wynik walki. Wobec tego pozo­
stał tylko jeden środek działania: niezawodny 
radykalnie pewny... gdy się uda. środkiem tym 
było skompromitowanie wrogów politycznych 
droga udowodnienia im, że nie mają „czystych 
rąk".

Do tego jednak potrzebne były dowody.— 
Dowody, niezbite dowody. Za niezbity dowód 
uchodził dowód pisemny. Jakieś aKta, fotogra- 
fje aktów. Ani Lafout, an. inni nie wątpili że 
takie akta egzystują, że ich przeciwnicy są lu 
zie w i n fl i, ludzie przeciw którym brak 
jedynej rzeczy — dowodu

I wówczas jwjawił się Serge Lucco.

HISTORJA Z FAŁSZYWYM FAUX - PAS 
— BIDET

Kilkanaście miesięcy temu Lucco, pozosta­
jący w pewnym dyskretnym stosunku z poli-

co. PKEST. W ieś, p rosię  pana, rolnictwo,

st.wy ludności.
Nowela przewiduje rozszerzdniie godzin 

haimdlu dlla isamodlsjtr.yclh slklepów Jytoiniio- 
wycih i 'opalowych do 12 igtodzóln ma dobę

zmiany w dotychczasowych przepisach o 
handlu w miedizliieilę iii śwnęta. Według no­
wego irozpomządzaniiaj będą mogły b:yć 'ot­
wierane w mirjidżiele i dnii śwtiiąteuame w go-

ESTONJA

(dotychczas ilO godam), dla wędlatrń, mle- dżinach od 7 do 10 mamo shlepy spożywcze, 
czairń i sklepów z pieczywem do 13 godzin mlecziańśBstie, zajmujące Się wyłącznie sprze-
ma dobę (dotychczas 12). Biura podróży, 
zajmujące się sprzedażą biletów kolejowych 
okrętiow;, eh i  lPtniiiczyoh; 'chociażby lUboicz- 
niie isprzedaiwiaiy przytem bilety tramwa­
jowe ii itealfcriakłe, będą mogły być otwarte 
W dhi powszednie do godzin 12, a isoiboty i 
dpi1 przedświątecznie do 14 godziim na dobę.

Sklepy z owocami, wodą sodową, mine­
ralną, napojami dhlodzijicemli i, słodyczami

dążą mleka i nabiału, kw iacam ie oraz ja t-  
;kń 'z mięsem, chociiażby w nich sprzedawa­
no uboczmiie wędliny. Zakłady fotogra­
ficzne mogą być dlwiarte w miledzlielie i śvvię 
ta  od godz. 13 dc 17- tej. Biura podróży 
Sprzedające bilety kolejowe, 'tramwajowe, 
lotnicze i  teatralne będą mogły blyć otwar­
te  w niedizlilelę $ śwlięta od 7 dio 10-ftej, uraz 
od 13 do 17 godz. Za zgodą wtadz admi-

bęidą megły handlować wi cizaisie od 1-go hilsttacyjnych będli mogły być otwiarte w 
maja do 31-g'o paździieTinliika we wszystkie 'niied/.i'eię i święte izakłady pogrzebowe, W

Cerkiew prawosławna w Petserl.

dni w 'tygodniu od 9 do 23, a  w -czasi©
■od 1-g’o listioipada do 30-go ikrWjicitmiia od 9 
do 21 gadamy.

W miilejseowośdiach kuracyjnych wszy­
stkie istklepy .będą mogły być .otwarte w 
czasie sezonu od godz. 9 do 21-ej, w Innych 
zaś mieciącach dio godz. 20-tej.

■Nowe rozporządzeinlie uegul.uje również 
sprawę sprzedaży ulicznej. 'Sprzedaż uiicz- mogą 'być 'Otwdrfie w iniiedlaiełę i  święta od 
na gaizet i «zasopi!Sm;, żywych fcwfiait-ów o- godz. 8 do 10 al W mfiejsdowaśrlilach liczą- 
ra z wyrobów tytoniowych będzie mogła od- cych powyżej 50 tysięcy mieszkańców be- 
bywać się we wszystkie dni w tygodniu dą mogły być ewynine wsizelłi io miejsca 
(dotychczas tylko w dnlil powczeainiie) 'Od sprzedaży znajdujące się ;w' obrębie dwor- 
7 dlo 23 godziny Sprzedaż luMaznia! Wiseyst- ców kolejowych oraz. sitacje iblenzyniowie.

czasie od I-go maja do 10-go września mo­
że być dozwolona w niedziele ii święta hur- 
itawai sprzedaż owoców od godz. 6-te j do 
9-tej. W czaisle .sezonu w mliejscawcścihch 
kuracyjnych sklepy Ibędą mogły być o i wa­
tę  nv dmli świąt-, od 7— 10 i ,od 3—17 godz.

Sklepy tytcnioiwie w miiej«iCO'V'iośdilaich 
czących poniżej 50 tysięcy mieszkańców,

T a je m n ic a  S a id d  H iK m e t  B e y ‘a
Jeszcze jedna z galerji .. . pardon —  

z rękopisów niewyświetlonych filmów, 
—  sensacyjna afera współczesnego ży­
cia. Śmierć Saida Hikmet Bey a. Nieda­
wno doniosły o tern depesze, jak  rzeko­
mo zginął b. komandor marynarki turec­
kiej. Relacje te wydają się niewiarygod­
ne. Szukano go przecież 6 miesięcy. Czło 
wiek nie szpilka, a tembardziej taki czło 
wiek. jak  Hikmet Bey, oficer sztabu oso­
bistego dwóch ostatnich sułtanów, za­
stępców Proroka na ziemi, mąż wdowy 
po ostatnim marszałku dworu, ostatnie­
go Padyszacha i Kalifa, spokrewniony 
z królem Egiptu Fuadem, człowiek po­
siadający  6 miijonów franków w walizce 
ręcznej? .. .  Nie coś tu musi być nie w 
po/ządku.

Je s t  rzeczą oczywistą i dla b o gobo j­
nych krewnych Saida Hikmet Beya, i 
dla członków ambasady tureckiej w P a ­
ryżu, jeżeli nie zatracili zupełnie pamię­
ci Koranu, że wyroki Allaha są tajemni­
cze i, że co komu w księdze przezna­
czenia wypisanem jes t  —  to się stać 
musi. Ale dlaczego policja francuska, 
która nie odmawia modlitw z twarzą 
zwróconą do Mekki, dała się tak udobru­
chać zapewnieniom, że Hikmet zmarł 
w szpitalu w arjatów ? ż e  przez sześć 
długich miesięcy zarząd szpitala nie mógł 
ustalić tożsam ości? Że w środku naj- 
kulturalniejszego państwa zginął nagle 
bez śladu człowdek, co wiózł 6 miijo­
nów w walizce ręcznej?  —  Zaiste, nie­
tylko tajemnicze są wyroki przeznacze­
nia, ale i nici śledztwa europejskiej po­
licji! Za tą kotarą kryje się wielka tra- 
gedja człowieka, który większość swego

życia stąpał po bezcennych dywanach 
pałacu Wezyrów.

T rag ed ja  jeg o  wiąże się niejako z 
publiczną tragedją emigracji tureckiej. 
Mało o niej wiemy. Przedewszystkicm 
jest mniej liczna, niz naprzykład rosy j­
ska, bardziej w sobie zamknięta, bar­
dziej egzotyczna, acz przez to niemniej 
pociągająca.

W  mieszczańsko- bulwarowem poję­
ciu republikańskiego Zachodu Europy, 
tacy jak  Hikmet Bey, ja k  wielcy arysto­
kraci tureccy i potentanci starej sułtań- 
skiej tradycji, czy to książęta, czy otice- 
rowie gwardji, czy duchowni, czy zamnż 
na szlachta —  to poprostu szumowiny 
starego świata, który musiał odejść, a 
któremu żal się jest rozstać z dawnem 
bogactwem, znaczeniem, potęgą. —  B yć 
może, w szeregach emigracji tureckiej 
je s t  takich wielu. Ale —  gdy nastał Ke- 
mal Pasza, wraz ze swemi nowatorsko- 

karjerowiczowsko -  ciasno - nacjonali-  
stycznemi ideami —  ludzie ci burzyli 
się też i przeciw niebywałej w dziejach 
amputacji W ielkiego Mocarstwa, Impe- 
rjum, któremu niegdyś nie było rów­
nego na świecie. —  Prawda, że lata o- 
statnie toczył je  robak gangreny państwo 
wej, bezsiły, upadku, chaosu i demora­
lizacji, ale —  czyż człowiek nie leczy ra­
czej bliskiej osoby, miast dać je j  z czy 
stem sumieniem amputować członki, zo­
stawić kadłub —  ironję dawnego pań­
stwa Ottomańskiego, zniekształciwszy 
nawet głowę. Kemal uniósł wraz z czar- 
czafem kobiet, zasłony pięknej Turcji  i 
manometańskich tradycyj, nietylko ie 
przez to obnażył, ale zbezcześcił. T o

wszystko, co się wyrabia tam z mecze­
tami, ze świętemi zabytkami przepotęż­
nej historji ottotnańskiej, oburzało do 
głębi reprezentantów iinperjalizmu turec­
kiego, który zczezł w tak bezprzykładny 
sposób.

Takim właśnie był Said Hikmet Bey. 
Był jednym z nich i bardziej jeszcze: 
stał na czele ruchu, wśród szefów ntonar 
chistycznej emigracji tureckiej. Zdała c-d 
smukłych minaretów ojczyzny, myślał o 
tej ojczyźnie nieustannie. W erbow ał 
stronników, szukał sprzymierzeńców. 
Miał wciąż przed oczyma wizję zdetro­
nizowanego sułtana na Rivierze i rządy 
republikańskie w znienawidzonej Ango­
rze.

Said Hikmet Bey mieszka we Francji. 
Załatwia tu własne sprawy, związane 
z otrzymaniem olbrzymiego spadku. Djzie 
dziczy on razem z kuzynem króla Fuada 
Muktarem Paszą, również byłym gene­
rałem starej Francji. Spadek złożony był 
w kapitałach i papierach w artośc io ­
wych francuskich. —  Wprawdzie Hik­
met Bey  był człowiekiem bogatym, ale 
nie udzielał się zoytmo w towarzystwie, 
nie prowadził zbytkownego trybu życia. 
Mieszkał w Paryżu w hotelu Sydney. A 
raczej nie mieszkał: bywał regularnie co 
trzy miesiące w Paryżu i zawsze dlań 
był zarezerwowany nnmer. Drogi życia 
Hikmeta na emigracji były dosyć ta jem ­
nicze. Allah jeden wiedział chyba dokła­
dnie o wszystkich postępkach byłego 
kumandora. Konspiracji tej oczywiście 
wymagał rodzaj pracy politycznej. 
W szak  obecną T u rc ję  łączą z F rancją  
stosunki przyjazne.

G dzie  była żona H;km eta? —  Ponoć 
pozostała we Francji. Tam  przysyłał je j  
Bey  regularnie pieniądze.

15 m aja  roku bieżącego, Said Hik-

med Bey powiedział ao  pana Tim m er- 
mansa:

—  Lubię pański hotel i przyzwy­
czaiłem się doń. Wyjeżdżam do Lozanny 
na dwa tygodnie i, jeżeli B ó g  pozwoli, 
powrócę tu znowu. Numer niech będzie 
zarezerwowany i Allach mech ma cię 
w swojej opiece.

W łaścicie l hotelu „Sydney",  pan 
1 immermans, skłonił się nisko, bowiem 

szanował gości,-;'którzy plącą racnunki 
swoje. Hikmet Bey  zabrał ze sobą zale­
dwie małą walizkę i parasol.

Pan Timmermans ponoć czekał łe 
dwa tygodnie i czekał nawet dłużej, 
ale Hikmet się me zjawił. Coś go mu­
siało zatrzymać? —  upłynęło jeszcze 6 
tygodni. Do hotelu zjawił się ajenl pry­
watnej linji kolejowej Paryż —  Lyon i 
dostarczył walizkę Saida Hikmeta ozna­
czoną monogramem S. H. —  Od tej 
chwili wypadki toczą się w sposób zgo­
ła nienormalny i tajemniczy. Wszystkie 
osoby styczne w dramacie Saida, zdają 
się postępować wbrew rozsądkowi. D la­
czego pan Timmermans nie zrobił odra­
za wielkiego larum i nie powiadomił 
policji, że walizka powróciła, a je j  w ła­
ściciel zginął w niewiadomym kierunku? 
—  Nie, on postawił walizkę w z a re je ­
strowanym pokoju i czekał.

Upłynęły miesiące. Skwarne lato te ­
goroczne miało się już ku końcowi i 
wielki Paryż nabierał pełni tętniącego 
życia, jak  przystoi stolicy świata. W śród 
miijonów, zamieszkujących miasto, 
wśród ludzi wszelkich narodowości i 
wyznań globu ziemskiego, znalazło się 
też 6-ciu takich, którzy zapytali w ho­
telu „Sy d ney " co porabia Said Hikmet 
Bey, b. komandor sułtańskiej floty w o ­
jennej. —  Ale i wówczas jeszcze usłuż­
ny i grzeczny hotelarz nie uderzył na

alarm, a ugraniczył się do wyjaśnień, że
—  nie wie nic.

W ślad za przyjaciółmi zaginionego 
zjawiło się auto poselstwa tureckiego w 
Paryżu W tedy to już policja posiawio- 
na została na nogi. Urzędnik poselstwa 
zabrał, w porozumieniu z dyrekcją p o li­
cji, walizkę Hikmeta. —  Dziwnie: urzęd 
nik republikańskiej Angory wystąpił j a ­
ko opiekun i naturainy sukcesor rucho­
mości przywódcy antykemalistycznego 
ruchu i monarchistycznej reakcji turec­
kiej! Czy miało do tego prawo posel­
stwo tureckie? Widocznie miało, skoro 
uzyskało pozwolenie dyrekcji policji.

Hikmet znikł.
Tym czasem  nietylko polic ja  paryska, 

francuska, ale policja całej Europy po­
stawiona została na nogi. Azaliż nie ła ­
twiej je s t  wielbłądowi przejść przez u 
cho igielne, niźli bogaczowi zniknąć bez 
śladu w sercu Europy?!

Hikmet Bey  pojechał do Szwajcarji ,  
rzekomo celem załatwienia z M uktarcn 
Paszą  spraw spadkowych Jechał pocią­
giem w kierunku Lyonu. W reszcie  uda­
ło się pochwycić nić w miasteczku La- 
roche, odłegłem o 2 6 0  kim, od Lyonu.
—  Przybył do tej marnej mieściny fran­
cuskiej zaufany sułtana, człowiek, który 
posiadał w walizce 6 miijonów franków. 
Czego tam chciał i czego szukał? - — 
Pozostało to narazie zagadką. Fakt, że 
przyjechał z dworca taksówką, najął nu­
mer w hotelu „dw orcow ym " i przesłał 
telegram do jakie jś  studentki w G ene­
wie. Poczen. wyszedł z hotelu i nigdy 
doń nie powrócił.. Cóż za dziwna histo- 
r ja ! —  Po kilku dniach do hotelarza za­
dzwonił telefon. Rozmowa międzymia­
stow a: mówi Genewa. —  Konsulat tu­
recki w Genewie zarządził, aby rzeczy 

Hikmeta B ey a  odesłano. —  T a k  zeznał

hotelarz. Ale policja  stwierdziła, że kon­
sulat turecki w Genewie wogóle me 
dzwonił i nic o Hikmecie Bcyu nie wie­
dział. W ię c  kto? Ktoś w każdym razie 
wiedział, gdzie Said Hikmet się znaj­
duje!

Nagle, zupełnie nagle i niespodzie­
wanie jeden z ajentów śledczych zaha­
czył o szpital wariatów w Brown. Oto 
Hikmet B ey  zmarł w tym szpitalu dnia 
15 czerwca roku bieżącego. Na miły 
Bóg, dlaczego, skąd się tam wziął, co 
się s ta ło ? !  —  Zarząd szpitala twierdzi, 
że na jednem z przedmieść Lyonu jakiś 
furjai wywołał zajście. W a r ja ta  odpro­
wadzono do szpitala dnia 10 czerwca. 
Okazał się nim teraz Hikmet Bey. Co się 
działo pomiędzy 20-tym  m aja i 10 czer 
w ca?  —  tajemnica. Co to była za stu­
dentka w G enew ie? —  tajemnica. Kró 
dzwonił do hotelarza? —  tajemnica.

Dawno już policja paryska nie stała 
w obliczu tak ponurej zagadki, zagadki 
zda się nie do rozwikłania.

Dlaczego do całej tej afery wmiesza 
ło się poselstwo tureckie w Paryżu i za­
brało walizkę Hikmet B e y a ?  —  Pary­
skie gazety twierdzą, że duzo jest  bar­
dzo ciemnych punktów w tej historji.

Pieniądze i kobieta, spadek, Muk- 
tar Pasza, nieinteresujący się pan T iiń -  
mermans, daw ry  Konstantynopol i obec 
na Angora, sułtan na Rivierze i posel­
stwo tureckie w Paryżu i biedny szpi­
tal warjatów pod Lyonem... T ak ,  tak, 
ale przecież to nie powieść kryminalna, 
na miłość Boską, nie tilm amerykański, 
przecież to prawda, ro życie —  przecież 
tę rzecz trzeba rozwikłać!

A może to nowa turecka „kuticp nv- 
szczyzna"...  aż'



S Ł O W O

Se d i p  r a z M  i łu i i l  fiu M i i i
Wileńskie echu warszawskiego bankructwa

LONDON SYG NALIZUJE KROCIOW E pełnomocnika, zalecając mu jak najener- zamieszkały w W arszaw ie. Okoliczność
STR A TY, ' PRZYSPO RZO N E PR ZEZ giczniejsze kroki w  celu zabezpieczenia ia  pozwoliła przedstawicielowi hurtowni

B-CI Z Ł A T K O W IC Z óW  należnych sum. zażądać zabezpieczenia pretensji i na
WILNO.   W czo raj rano władze po W ysłannik firmy po zoijentowanui sklepie w Wilnie,

policyjne; przeprowadziły nieoczekiwanie się na miejscu w sytuacji, uznał za nie- a p p s z t o w \ m i f  7 Y i t ^ o w i c z a  
rewifię w sklepie futei Złatkowicza, kwe zbędne zw rócić się do władz o pomoc, ARESZTO W AN IE ZŁATKO W ICZA
stjonuiąc znaczną ilość tow aru. podając przytem , że cnodzi tu o  straty  ,

Z a iy€iu uległy cenne futra w artości sięgające 10 tysięcy dolarów.
xilku tysięcy dolarów, oiaz różne doku- DLACZEGO W  W ILNIE?
menty handlowe i książki

P s i ORi a  IAKK H w  IF.LF Rewizje u Złatkow icza w Wilnie prze brat.
n i3 iun i.-v , j w . prowadzano dlatego, że podał on, iż jest Hurtownia oskarża icn o umyślne ban

Przed niedawnym czasem  warszaw- jedynie kierownik.em filji wileńskiej, —  kructwo i okoliczność ta  pozwala na 
sku. firma lutei E. M. S. Złatkow kzów , podczas gdy w łaścicielem  jest jego brat, wkroczenie władz.
(M iodowa 2 5 )  otrzym ała z Londynu

Niezależnie od rewizji i nałożenia 
aresztu na sklep, został aresztow any wła 
ściciel oddziału Z. Złatkowicz, Również 
zostai zatrzym any w W arszaw ie jego

większy trai sport wyrobów  futrzanych, 
przy r/cm  hurtownia londyńska traktow a  
la  „ałą tran?akcję jako komis, zagw aran  
uiwany tern rrcw em i wekslami. Cho lziiu 
mianowicie o to, że jeśli Złatkowicze wy 
Tbędą się futer, uregulują weksle natycn  
m iast, natomiast zwrol transportu nmilu 
jje automat\ rznie wystaw ione zobow ią­
zania

Stało się tednak tak, że Londyn nie 
otrzymał powiadoniienie o zw rocie towa 
ru i czekał ze spokojem wykupienia 
weksli które —  jak się potem wy jaśni 
ło —  v n d 'cfą c  przez liczne firmy, trafi­
ły v reszcie do notarjusza i zostały za - 
protestowane.

NIEPuKOJ/yCA WIADOMOŚĆ 
Nie zaążyl jeszcze hurtownik londyń­

ski porozumieć się ze Ztatkowiczem, gdy 
z W arszaw y wiadom ość, ż J 

b-cia Złatkowicze zam ierzają ogłosić 
óanłcruetwo,

Nie czas było na sprawdzanie, czy  
pogłoska jest prawdziwa, i iirma w y- 
słił? natychm iast do W arszaw y sw ego

: *  #.< . a

iPierwszfe w ynik! akcji prepa- 
gandow o-cdczytow e] ó. B .Vr.R .

„Czarna kawa" w Oszmianin

Ju ż  ikiiMsatecotinlie wzim.tonkowallal m ie j­
scow a p ra sa  o w szczęte j ma szerszą  sa a ię  
stały  icinalty dla kilku dziesięciu  odczytów 
•na terenie Wiłlna i  wojewódlzl wia w ileńsk ie­
go. W  te j chwtuli mlarny ido zanotow ania 

w<‘ dom ość o p ierw szych  ow ocach te j a k c ji . 
W  w yniku k ilk u  praieowiitych posiedzeń 
Se k c ji K u ltu ra  linio -  O św iatow ej p rzy  Ra-

K R O N I K A

Vi*cuć(! słsnes g. 6.06 

ŹifchćJ do ■>;« jj 17 48

KOMUNIKAT STACJI M ETEO RO LO ­
GICZNEJ U .S .B . W  W ILNIE

Ciśnienie średnie 754 
Temperatura najwyższa + 1 0  
Temperatura średnia + 8  
Temperatura najniższa + 6  
Opad 65 
Wiatr południowy.
Tendencja: bez zmian 
Uwagi: dość pogodnie.

PROGNOZA POGODY P.I.M.-a 
na dzień dzisiejszy:

W caiym kraju zachmurzenie z przelotiiemi 
deszczami. Temperatura bez większych zmian. 
Umiarkowane, ciiwilat.ii poiywiste wiatry po­
łudniowo - zachodnie i wschodnie, potem pół 
nocno - zachodnie.

URZĘDOW A

chodząc z założenia, że płacą wszelkie należ­
ności narów ni z całem miastem, proszą magi 
strat o usunięcie wskazanycli braków.

W O JSKOW A
—  Komisja poborowa.—  19 bm. odbędzie 

się posiedzenie komisji poborowej dla tych 
wszystkich którzy nie mają uregulowanego 
stosunku do wojskowości.

UN IW ERSYTECK A
— Studjuin Doktorskie, kada Wydziału 

Prawa i Nauk Społecznych Uniwersytetu Ste­
fana Batorego w Wilnie komunikuje:

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 
W. R i O. P. z dnia 3 czerwca 1932 roku 
Nr. IV N S- 4220—  32 na Wydziale tym utwo­
rzone zostało Studjum Doktorskie, które ma 
na celu ułatwianie magistrom prawa uzyska­
nia stopnia doktora praw

Studja polegają na słuchaniu wykładów, 
czynnym udziale w seminarjach i przygotowu 
niu pracy doktorskiej. Wykłady dla doktoran­
tów zorganizowane zostały w ten sposób, iżby 
pogłębić oni mogli wiadomości w przedmio­
tach należących do działu, z którego kandydat 
zamierza się doktoryzować.

Uczestnicy Studjum uzupełniejącego dla 
doktorantów korzystać mogą z bibljoteki i za­
kładów Uniwersyteckich narówni ze studenta­
mi Wydziału Prawa i Nauk Społecznych.

O przyjęciu kandydata decyduje Rada Wy 
ziału.

Podania o przyjęcie należy kierować na 
ręce Dziekana Wydziału Prawa i Nauk Spo­
łecznych Uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie.

ZE1 IR ANIA i O D CZYTY

0 dostaw ę ziem niaków  dia woj. 
K c ir is j i do spraw  bezrobocia

K o m is ja  Miedzym m is te r  ja ln a  zapro­
jektow ała. przydzielić do d ysp ozycji W o­
jew ód zkie j K o m is ji do Spraw  Bezrobocia 
no tegoroczną a k c ję  pom ocy bezrobotnym  
1000 q ziem niaków , licząc  po 3 ,5  źłotych  za 
q z tern, iż o ile is tn ie je  m ożliwość zakupu 
po te j cenie w W iln ie  to n ależy  do uskute­
cznić n a  m ie jscu

Chcąc uniknąć sprow adzenia tak  w iel­
k ie j ilo ści ziem niaków  ,z terenu  innych  wo 
jew óctztw co mogłoby u jem nie  odbić się  
na m iejscow ym  aynku W ojew ódzki K o m i­
s ja  zw róciła  s ię  bezpośrednio do kilku dzie­
sięciu  producentów  rodnych z p ro p ozycją  
p o u jęcia  s ię  dostaw y n a  w aru n k ach  u sta ­
lonych  przez K o m is ję  M iędzym im sterjalm ą. 
Pantow aż jednak pomim o usilnych  s ta ra ń  
ze s tro n y  K o m is ji, d otychczas żadna o fer­
ta  n ie  w p łynęła, W ojew ódzka K o m is ja  czu­
ła  s ię  zmuszona zw rócić się do władz ce n - 
tiralny-cn o n ad esłan ie  do W ilna n araz ie  
750- q.

W  związku z pcrwyżeaefm W ojew ódzka 
K om s ja  zw raca s ię  tą  d rogą do w szy stk ich  
zainteresow anych osób z p ro śbą  o  ry cn le  
zgłoszenia sw oich o fert n a  dostaw ę ziem ­
niaków  p ocen ie 3,5 zł. za  q loco s ta c ja  to­
w arow a W ilno ew entu aln ie  4 grosze za k lg . 
loco sk ład  K o m is ji.

mmt
Z D Z I S Ł A W  P O G O R Z E L S K I

Prcfssor  Koeck. Gimnazjum Im T. Czackiego i byrekter K r rs ć w  
Maturalnych Im. Komisji Edukacji Narodowej w Wdhfe, b. Profesor  
Uniwersytetu, Instytutu Górniczego i Akadem]! Rołn. w Petersburgu.

Gpttrzcny św. Sakramentami z m i l  dri* 15. X. w wieku lal 63. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek dnia 18 p żdziemika 

o godz. 10 ej rano, poczem nastąpi eksportacja zwlek na cmentarz Rossa.
Dotknięci bolesną stratą C cig'dnegc i Drogiegc Kclegl zaz,Udfiniiją 

o tych smutnych obrządach
Dyrektor S Rpda Pedagogiczna 

K ufcłJ. G im nazjum  im. T. Czackiego

Restauracja Kuścioła w hidialiszkarlt

/ i d o l

Ktc przejeżdżał traktem Batorego nad 
Namocz, pamięta dobrze zabytkowy kościół 
w MioS+aJ iszkkioK 'ufundowany w początku 
XVII wieku przez Jana Oyprjama Brzostow 
skiego.

Genne stiu kow e oha/rze i  stliukowe ob- 
ia z y  na  śc ian ach  odnaw iane zo sta ły  drzoa 
k ilku d ziesięciu  -laity w biambairzyńsk. sposób- 
—  śtiukli pom alow ano o le jn ą  fan bą. Ubec- 
m e  dzięk f  e n e rg ji i zapobiegliw ości k s 
proboszcza Ja n a  Eytkiiewliczia, rozpoczęto 
cdczyazczam e stiuków , k tó ry ch  subtelny 
rysun ek  w yłan iać s ię  zauzyna z pod walrsAw 
o le jn e j fafrhy.

Odczyszczono ju ż i zakonserw ow ano o- 
braz św'. A n ton iego  o raz  zbadano olfairz 
śiw. A ugustyna i  o łta rz  N iepokalanego (Po­
czę cia  N a jśw ię tsz e j M. P .. W  medal jo n a ch

■obu ty cn  ołtairzy odnaleziono Pierw otne 
m ało  w idłe ścienna, przedstaw ia ją ce  w o ł­
ta rz u  św. A u gu styn a poróersia  7 św iętych  
angu.stjańiskjich, a  w idłtainzu N iepokalanego 
P o częcia  —  sym bole llitainji uio M atk i 
B o s k ie j .

M ożna m ieć naóziieję. że ta k  dobrze za- 
począ.kow ane p race  kiunlserwacyjne uda 
s ię  ks. żjTkdev;iczow ' doipirowadzić w roku 
przyszłym  do ucońca. N ależy itegio so b ie  la k  
n a jb  Kndziej życzyć, pcmewiaż jsościół w- 
M iclialiszk-ach sltaaiowi jakb y  prowinojiomr.l 
irj, odpow iednik k o śc io ła  śvT. Piiótna, i P a ­
w ła  w  'W ilnie, ze  w zględu n a  b ogato  d e to -  
rowtane stiukow p wnętrza,, a  .prócz tego, 
położony je&L na- ożyw ionym  szlaku  tu ry ­
stycznym

tJ l U BIO N A PA STA  d o  o b u w i a

Ruth graniczny z Kownem
WILNO. —  fttimo zakończenia rohói poi- wiem nrzeicraczł. linję codziennie okoic 200- 

nych ruch na granicy polsko-litewskiej na pod- 250 rolników. Zamknięcie mchu nastąpi w koń 
stawie przepust,ek rolnych jeszcze trwa, — bo cu om.

  ̂ __________  —  Wyjazd woiewody. —  W dniu wczoraj
date * W ojew ód rk it j  B I3W R  om ów ione izo- szym wojewoda wileński Beczkowicz wyjechał dziwie 20 w sali Kliniki Położn.-Ginekolog, 
s ta ły  tem aty  j k  lciiłkaidlaieSięcliiu .odczytów do Warszawy zj izd wojewodów, na któ USB. (Bogusławska 3) z następującym porząd

J  . . .  ł-irrr> KzaHa rornoTr/AHP śnr,1WV Tk mi niSTrćlCVin6. Lrippn ii7ipnnA7m •

—  Posiedzenie naukowe Wił. T-wa Gine 
kologicznego odbędzie się dria 20 b.m. o go- 

w

i ustalono sk ład  osobow y prełegam ów .
P ierw sze ta k ie  zebran/jle odbyło się  w 

d niu  11 b. m. w  Owzniitainie w; ta m t K luliie 
TJ r  zętuii czym.

Ohsziernia sa la  KlUlbu Il-rzęduiiczego w y­
p ełn iła  s ię  m iejisoawą 'intehigeuicją.

P o  fcreśctłwem ziaigajeniiu dyr. Łolkuciew - 
skńego (zabrał g łos p. Mieczysłaiw Matusz-

rym będą rozpatrzone sprawy aministracyjne, kiem dziennym: 
samorządowe i inne. * 1) dr. St. Paszkiewicz —  Cesarskie cię-

—  W Y JA Z D  P R E Z E S  A W Y S Z Y Ń S K IE - cie po usunięciu rogu szczątkowego; 2 ) dr. A. 
GO. Dnila 18  b m . prezes Sądu A p e la c y j-  Waszkiewicz —  Przypadek edn istronnej wa­
lnego W aclawi W yszyński w y jech a ł do N o- dy rozwojowej przydatków; 3) dr. G. Gordon

« • * * »  -  - > « « « *  f i
m i e j s k a  Oddz. Położn.-Ginekolog. Szpitala ŻydowsKie- 

. . .  . go w Wilnie za czas od 1-V1I1 do 1-X b.r.
— RADA. M IE JS K A . N ajb liższe p a sie - —  j j  odczyt z cyklu „Święci Pańscy", p.t.

k iaw icz  i wygłosili M isko godzinny 'Odczyt dzeinie R ad y  M lejiskiej mia być wyznaczone „św. Teresa z Awili“ —  ks. prof. dr. Pawia
.    . J __ • L  W m i r i e l / i o o f A  _  . .  A H K n H ł i o  o i a  i t r  F l n m i i  Q n / ł n l i _

refertat
wewnę-

p. t . Dum a i wńęź piańsriwawa".
Z koleiii poseł Dobosz w ygłosił 

Tarormacyjmy o  b ieżące j s y tu a c ji  
trzn e j w piańsitwffle.

P rzy  o k a z ji n a leży  wizmiamkować, iż je -  
szKzie w b ieżącym  m iesiącu , odbędą -się 
,w ieczory odczytawio -  d y sk u sy jn e" w G lę- 

bokiem . P ostaw ach , i B rasław iu .

Wieczór Sżopenswski
W  dniu 16 b. m  odbył się  w g im nazju m  

iTOleńs&iego Tow arzystw u Rosyji.-kiiego d p. 
S ‘oepdiełcywtj, ikliemwanpm obeaniie przez 

p . dlyTekteira N. D ugila p iękny w ieczór 
■‘ośw ięecn  yczdi w ielkiego gen ju sza ;w dzie- 
łZinfie m uzyki, F ry d e ry k a  Szopena. Na ca- 

lo śc  (Złożyy siię: słow o w stępne d r A. M a- 
ciurzyńsk tego, odczyt p. jyrof. K . G aik o w-

n a  dzień 27 b. m. Nowickiego —  odbędzie się w Domu Sodali-
Porządok dzilenny o b e jm u je  spraw y tyjnym (ul. Królewska 9, U p.) we wtorek, 

miazałaiwiione n a  puprzedniem pasiedzbidu ^  pażdziern ka, o goćz. 7 wiecz. W stvp
oraz m. n >t.raw a n astęp cy  Ib. ław nika 3 _  wileńskie 'Towarzystwo ̂ ekarslde XXV
Dok ciąwiskiięgtc. Posiedzenie Naukowe odbędzie się we śród-1

J,ak  ju ż  notow aliśm y, endei y m j ą  z a - dnja 19 października 1932 r. o godz. 20- j W
m iar obsadzić na')eżnie im. w  m a g is tra c ie  gali własnej przy ulicy Zamkowej Nr. 24 z
stanow M do ław nika przez ład nego F  edo- następującym porządkiem dziennym.
roiwiczai. I ) ideztyanie protokulu ostatniego posie-

. . . . .. . . . dzenia, 2) prof. dr. K. Pelczar: Rola niektó-
—  Usprawnienie administracji m ie jsk ie j.-  rvc|. tosfatydl,w w uStroju> 3) doc dr ,

W tych dniach ma się odbyć w magistracie Abramowicz: O niektórych objawach powieko- 
posiedzenie poświęcone omówieniu sprawy u- wych przy schorzeniach mózgu i opon móz-
sprawierna administracji miejskej. Zapoczątko- gowych.

. ,  . . . .  , . —  Z Polskiego Towarzystwa Chemiczne-
w ane p race idą -  ja k  w iadom o -  w kierun- g&  o d d z ja } w D nia p a id z jern jk a  b .

ku komasacji urzędów i biur oraz uproszczę- r. (czwartek) o godz. 19 odbędzie się zebranie 
nia biurowości. naukowe, w sali wykładowej Instytutu fm.

Jedrzeja Śniadeckiego ul. Nowogródzka 22 z 
referatem p. prof. W. Kraszewskiego p.t. „Prze—  JE D Y N K A  I  T R Ó JK A  P O W R A C A JĄ  

N A  S T A R E  T C R Y . W  związku iz ukończie- rnysł Chemiczny po Wojnie". Wstęp wolny, 
ni-em układanua klilbkiieinów ima Ziamacawej i 

.utSego. P.i«rW9zy t od kreślłł iw ystki stąp ień  W ie ik ie j autobusy  Nir. 1 i N r. 3, począw szy SZKOLNA
kulttm y środawiiiśklai, k tó re  w ydało wiiiesz- od dua.a d zisie jszeg o  .Kursować b ęaą  nc-i —  Wileński Instytut Pielęgniarek i Wycho- 
cza muzyka, a  iraastępoilie ntoazemie ina w y - maliną triasą,, z  tą  ty lko zmTuainą, ńż jed ynka wawczyń społecznych, (kurs nauki 2-Ietni)— 
■dhdżłw ie — głęboka tęs;knota izu. k ra jem  jeździć będzie p o  praw e j  isitnomie Bkiweru na Do instytutu przyjmowane są słuchaczki z wy 
—  źrodi a je g o  (natchinieinia. D ru gi, zmuiny w ul. W ielk ie j, d okoła  iriatuisza n a  H etm ań ską k jzialceniein min. 6 kl. gimn. Wykłady są 
na ozem m feśd je muzyk, po tdiśtoowtśkfu z i -t. d. prowadzone przez profesorów i docent.w U.
g łę o ik ą  z n a jo m o ś c ą  ,ge n jurnego , wórcy -  R U C H  A U T O B U SÓ W  DO J E  P O Z O - J  pedagugow' ^
ttieśm!eritelinyeh Tjolionęzów, miaizurków', nok  L IM K I T-wi& M ie js k ie j li MiędzymtaSitlowej Wydział Higjeniczno - pielęgniarski: przy-
tu m  iw blaliad, prelud ji, etudów i  m za- Komim ikaojli Autobusoiwej puda je  dto pm- gotowuje higjenistki i irstruktorki dla szk ił, 
zmajomiił obeonyicih z bogaltą fipuśc&dną S zo - bdlcznej 'w iadom ości, z mozkliad jiaizdy .ku1'-  higjenistki dla zakładów higjeny społeczne! 
pena, je g o  TWÓi czośdią, przepojoną glębo- autabiuisu. ku i-su jąćego do Jeroziotimki' z din. (Stacje opieki nad matką i dzieckiem) oraz 
kaem ukochaniiiem iPolsk . Podlmiósł armcze- 19 b. m. u legnie 'zmlk.nie .iiak nas+ępuje: pielęgniarki chorych.
uie je g o  m uzyki, jakio ogólinęgo dorobku i o  w  'dinie powszednie odjazd z W ilna o Wy dział (iospodarstwa Domowego: daje 
w k ® ) 0c i c a łe j ludizkuści P o d k reśłił epokę sro d z+.50 7 .5 0 ,1 5 .4 5 , 19.4.5, S f ™ ®  2 2 " ^  ; ,
oogamą wi'Ualemitymuzyeam  Szumainj, L isz t, ./0 d j az!d z Jemozolilmki 7.20, 8.20, 16.15, spodarGze imernat.w, kolonij letnTch^szpitali

J : innych zakładów społecznych.Wugmei 1 1. d. Odez.y”  sw ó j izakończył piięk- p 3U.I5.
W niiedlziiiele i świiętia lodljuzd z W iln a  godz. Wydział Wychowania Przedszkolnego: —

10, 16, i 20. kształci wychowawczynie, kierowniczki przed-
Odjiazd z Jenozolim ki 110.30 16.30 ii 20.30 szkoli. Zajęcia praktyczne odbywają się w kli- 
— O F E R T A  N A JE Ż D N IE  ( E M E N T O - flik? c.h ‘ Pracowniach Uniwersytetu S. B. ora/.

W E  D ow induj emy Się, że iMiagistnat ol zy- 18 s ą T r S w a n ” ' or Iz" informacje u-
miał jeszcze  jieduą jofemtę ma ultoziemte g ład - dzielane codziennie w god; inach 17- 19 w sek
kich  jezdni w  m ieśc ie . retarjacie Instytutu przy ul. Mickiewicza 22 5

Tym  uazem  p ro p ozy cję  izglósił zw iązek tel. 16-02. 
właściiicieliii cem entow ni pofeMtóh, k tó ry  g o -  Dla przyjezdnych zapewnione miejsce w In- 
tów  je s t  uiożyć odcinek .jeźdnii n a  przestrze  temacie.
n i 1,60 rn.tr. zupełnie foezpłatnile, icelem za- RÓŻNE
demonstbowaniia tirwałiościi m aterjałiu . —  Wystawa obrazów J. Horyda. —  Dowia

O ferta  !tia. znalazła isrę ina poisł/edzeiniu dujemy się, iż znany malarz Józef Hnryd przy
. IWief^ ' (ru> mia/giisitratiu, k tó ry  aasadmiezó p rz y ją ł ją  do gotowuje ll-gą Wystawę Obrazów w Wilnie

iiaidioinoscii, ziac^oiwując jedinaik ostaitmiie Termin otwarcia nie jest jeszcze ustalony,
slow  > dla. kom isji tecbni-riznej, ja k o  kom - Teatralna środa Literacka. _  Jutro o
petentimej iw tego ro d za ju  sp raw ach . godz 20.30 rozpocznie sie w Związku Litera-

K o m is ja  techniczna iżbienze s ię  19 b . m. tów Polskich w Wilnie 107 „środr literacka",
i  w ówczas dopiero izapadnie d ecy z ja  i p ró - poświęcona żywo zwykle obchodzącym publicz
b r y  odcinek jeźdni z ScoeHbi cemęuitiowej n03ć wileńską sprawom teatralnym. O pla-
b jd ty  utożonj ma ul. G d ańskie j w  m-ajbłiż- na5 ‘ te®tr.u Polskiego na naibliższą przyszłość

najnwMiiimsydh w ganiizaicyj s ta je  s ię  w -ssych tygodniach. Naillaży dodnć, że cena w- „ędą yr' S^altiew icz t dr. J. Bu
W ttn i e  ..ygkdb W jócaęg ów ‘ Zwł ,B r a - .w a lofarcie ics, fcLjWk m i ®

i  °  m  rzb"c y - groAskowy!" C  Jadwiga S ^ i ^ S a  przy a-
®lcoSn )_w yw ota4y ' W  Jy ś k u s je . _  7sttu w inna toMnir* „ ioc v - kompunjamencie ć T Szeligów skiego ,dtań- 
I* K-adzen a- zaszczycali s w o ją  obecrnoscią ^  a a " Mieszkańcy czy ĵ|ka tanecznych, a na tępnie ar
rów nież w o j. Becakiowicz i  kur. Szelągów - l, l̂cy Trakt Batorego opracowali memorjał dla tyści teatrów miejskich recytować będą odpo-
skn --------prezydenta miasta?5 w którym przedstawiają Wiednie utwory.

N astępne posiedzenila K lubu będą po- stan sanitarny tej dzielnicy , Wstęp dla członków i czfonkuw sympaty-
awięoomie spriaiwom ekonom icznym  i ośw ia- AV pierwszym rzędzie chodzi o wodę, któ bezpłatny, wprowadzeni goście plącą -1
■owym. D ebaty  prkiamy w  n a jb ] iższym rej brak daie się bardzo odczuwać. Naprzy- Z °

nym  W ierszem w łasnym  !ku ezei Szlopana.

JT zeł im punk, em z,kole' b y ł śpiew uczie- 
n icy  V I  k la sy  irimna zpum aim. Pusizikiino. N. 
Mickiewlicziówiny z lowiarzyszjeniem fo r te -  
piatnr, wytoonanem przeiz uloemiia te jż e  k la- 
s v  A . A rgam  ikowa.

W ieczór zakończyła p. Sosnow ska zna- 
iom tua śpiew aczka w  -WSOiife isiwemi uitwu 
•rami, wykianainemi w  piękne i fo rm ie  i s t j - 
lu.

G ałość, u trzym ana na -bardzo '.yyisokion 
stop niu  arty styczn ym , d a ła  -praw-dziiwą u- 
cżte  duchow ą slu ehatzom  tęgo  
k tó rz j nrimo ul«w y n.edziiielnej, liczn ie
p rry b y li do irm.rchu szkolnego

Klub „Włóczęgów11
Je d n ą  -z n ie  w ątpliw ie ina jciakiaiwszych

cssasie. — Routne przygotowawcze lekcje do egza 
kład studnia dla posesyj od numeru 42 do .4  mitru w A.Z.S.P. Artysta dramatu przygoto- 

wympatyoizin.ą ce ch ą  K lubu yesy t a ,  że znajduje się w odległości 2 kilometrów i po- wuie w Przociągu jednego roku do i gzami- 
snaao s ię  on  p la tfo rm ą  dba. w ym iany zdiań nadt0 płaci się za hi 4 z{ j . . nóv. aktorskich w Zw. Artystów Scen Polskich
ludz o różnych poglądach n ieraB-b. sk ira j- ■ • j  praktycznie i teoretycznie, udziela Iekcyj wy

- -  - - -  Ulica me posiada wcale chodników i pod lov, y ; deklamacji grupom oraz oddzielnieayseb Dyisiłcusjia iw Klubile je s t  tedy zawsze 
h. ożywiona > ciekaw a.

W n a jb liższy m  oziasie ukaże s ię  rów nież Brak śwlatta Nektrycznego dopełnia reszty. 
„Glos W łóczęg i" org an  KLubu Zdarzają się tam napady, lecz policja nie

—  O —  wystawia w pobliżu posterunku. Petenci wv-

czas deszczów jest wprost nie do przebycia, pp. księżom, adwokatom, nauczycielom. Wari®
ki dogodne; dla niezamożnych ulgi, ponadto 
poprawia zaniedbaną wymowę. Egzamin wsR 
pny dn. 23 b.m., początek Iekcyj 27 b m 

czwartek. Zgłoszenia kandydatów tylko oso­

biście między godz. 6—7 w.eczorem. Adres: 
Stanisław Janowski, Wileńska 11 (mieszkamt 
or. Schermanna).

T EA T R  I MUZYKA
—  Teatr Pohulanka. We wtorek 18 b. m. 

i w środę 19 o godz. 8-ej wiecz. daje ostat­
nie przedstawienie przemiłej komedji Morstina 
„Dzika pszczoła", w niezmienionej obsadzie 
preinjerowej

—  „Niebieski Ptak"' rozwija już swe skrzy 
dla, które kolorowi bajecznemi tarbami Wie­
sław Makojnik —  ubiera w sceniczne kształty 
i nadaje tempo życia dr. Ronard Bujański — 
oplata czarem muzyki prof. dyr. Szeligowski — 
prowadzi tanecznym krokiem urocza gwiazda 
baletu warszawskiego prof. Jadwiga Hrynie- 
wicka. Udział przyjmuje 50 statystów. SzkoJa 
dramatyczna, oraz cały zespół artystyczny, któ 
ry przemieni się w fantastyczne postacie. B o ­
ginki i zwierzęta. Premjera niebawem.

—  Stoły Teatr ODjazdowy Teatrów M iej­
skich ZASP. w Wilnie —  zakańcza swoją wę­
drówkę z arcywesolą komedją „Szczęście od 
jutra" dziś 18 b.m. w Baranowiczach. Artyści 
Teatiu Objazdowego wracają 19 b.m. do Wil 
na, aby przygotować nową, ciekawą premjerę, 
która obdarzą prowincję.

—  Teatr muzyczny Lutnia —  dziś 18-X 
daje iedno z ostatnich przedstawień cieszącej 
się wciąż lieslabnącem powodzeniem operet­
ki „Wiktorja i je j huzar". W roli tytułowej wy 
stąpi jak zwykle znakomita artystka Elna G: 
stedt, w otoczeniu świetnego zespołu niezmie­
nionej obsady prentjerowej. — Akademicy ko­
rzystają z 25 proc. zniżek.

—  Premjera „Księżniczki czardasza' w 
Lutni. — zapowiedziana została na najbliższy 
piątek. „Księżniczkę czardasza" kreować bę­
dzie Elna Gistedt. Reżyseruje Wyrwicz-Wi- 
chrowski. Nowe kostjumy! Nowe dekoracje!

—  Koncert Aleksandra Unińskiego urządza1 
we czwartek 20 bm. w sali konserwatorjum 
Wileńskiego na rzecz Wileńskiego Komitetu 
Dni Chopinowskich laureat 11 Konkursu Chopi­
nowskiego w Warszawie w marcu rb. świeżo 
zaszczytnie wyróżniony przez mistrza Paderew 
skiego, jako wykonawca nieśmiertelnych dziel 
Chopina, znany z pamiętnych występów na 
wiosnę rb. Aleksanaer Uniński, który wystąpi 
z jedynym recitalem, poświęconym twórczości 
Fryderyka Chopina.

Szczegóły ŵ afiszach. Przedsprzedaż bile­
tów w „Orbisie" (Mickiewicza 11 a) od 9 ra ­
no do 7 wiecz.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS: „Człowiek, którego zabiłem".

HOLLYWOOD: „Noce kaukaskie".
CASINO: „Błękitna Rapsodja".

STY LO W Y - -Wyspa grozy.
PAN —  Człowiek - małpa.
LUX— Hajoa trojka.

W YPAD KI I KRADZIEŻE

—  SAM O BÓ JSTW O W  H O TELU .—  
Do szpitala Sawicz przywieziono 24-let 
nią Johannę Adownę, bezrobotną „aktor 
kę“ w ystępującą na podwórkach, która 
w  zamiarze samobójczyni wypiła więk­
sza iiośc ewtncji octow ej. Zam ach samo  
bójczy Adówna pooełniła w pokojach u- 
meblowanych przy ulicy Kolejowej 5. —  
Stan sam obójczym  jest ciężki.

—  K R A D Z IE Ż  M SY N A G O D Z E . W  
nńe-dziilelę piodtems mloJllów w siwniaiffiodiz-e gfó 
w o  e j przy ul. Nioaniecłkiej, skr-adzł-ooo 

obyw atelow i am erykań sk iem u  Kagainiowi 
600 dolarów  'i 80 złotych.

—  ZAGINIĘCIA —  Do policj! wpłynęły po 
wiadomienia o zaginięciu Weroniki Bójko za­
mieszkałej przy ul. Witoldów ej 26 oraz Anny 
Lej’zerowskiej zam. przy ulicy Stefańskiej' 2 i . 
Policja wszczęła poszukiwania

— POŚCIG — Do Wilna nadeszła wułdo 
mość, że urzędnik kontraktowy magistratu w 
Łopaczewie Władvsław Jurek zbiegł, przy­
właszczywszy sobie uprzednio z kasy 3300 zł. 
Policja poszukuje defraudanta.

— KAMIENIEM W GŁOWĘ. —  Na ul. Ry 
siej przez nieznanego sprawcę został uderzony 
w glowe Mikulski Jan lat 22 (Żórawia 4 ). —  
Wskutek uderzenia Mikulski doznał pęknięcia 
błony bęhęnkowe? lewego ucha. Lekarz pogo­
towia po udzieleniu pomocy odwozł Mikulskie­
go do szpitala żydowskiego.

—  NA P  AD N A P O ST E R U N K O W E G O . 
Wo/łora; w ieczorem  przy ul. W iiW ldot.ej 
czterech  p ijalnych  asobniików, wyszedłszy z 
piwiarni,, w szczęły 'zwadę ii b ó jk ę . Poistenin  
feowy Jainiuszunis, k tó ry  usiłow ał przyw o­
łać ich d o  porządku, zostol przez .raioh 'na­
pad nięty  i, p o b ity . N a a la rm  Jatiu szu nisa 
n ad biegł knńray poster,umkowy, p rzy  pomo­
cy k tó rego  udało s ię  intpastmulków1 obeizwła 
dstić i- odpr*owada:ć  dio k o m is a r ja ta

Z b r o d n i a  n a  z a u ł k u  W a r s z a w s k i m
WILNO. —  W czoraj w ieczorem  koło 

domu nr. 6 przy zaułku W arszaw skim  
(teren 2 kom. p. p .) został zasztyletow a  
ny 28-letni Benjamin Szlozberg, zamiesz 
kały przy ul. Kwaszelnej 31 , syn zam oż­
nej kupieckiej rodziny.

Szlozberg napadnięty znienacka o- 
trzymał głęooki cios w okolicę serca, co  
spowodow ało natychm iastow y zgon.

Zaalarm ow any natychm iast kom isa­
riat już po wstępnem śledztwie zdołał u- 
stalić, że tłem zabójstw a był zatarg o 
kobietę.

Pew na dziewczyna, chrześcijanka, u- 
trzym ująca doniedawna bliższe stosunki 
ze Szlozbergiem zamieszkiwała przy za­
ułku W arszaw skim , m ając za sublokato

MA F IL M O W E J TA ŚM  i
„CZŁOW IEK, KTÓREGO ZA B IŁE M “

,H E L IO S"
E iim  jesit sztuka. Sztu ka, k tó ra  ma po­

tężne środ ki, k tó ra  opanow uje św iat- i pod 
b i ja  m asy. '«■

„Człow iek, k tó rego  zabiłem " je s t  czoło­
wym film em , ostatn im  w yraaem  technik i 
k in ow ej i iraiieBapomniainym w sw ej m ocy 
obrazem . •

T.uitaj w  h arm o n ijn ą  ca łość ląuzy s ię  i  
treść  i form a. Póchłaima widza, w zrusza 
do g łęb i, n ie  poza s ta w ia ją c  an i je d n e j 
sk azy  e ste ty cz n e j: do resuty k-onczac za­
g ra n y  a tó rd  n a p ię c ia  uczuciow ego,

T re ść  oenut reży ser EroesiL Lubaitsch n a  
sztuce te a tra ln e j M ńuriceto R o s m id a . A m  
tro ch ę  jtdm ak n iem a w ob razie  .eaitru, co 
z j'ednej stiruny je s t  zasiu gą mitstraow- 
Sldiiej ręk i reży sera , z d ru g ie j zaś scamairzy 
s ty  E . V a jd y .

D oo ry  scen arju sz , doskona-lć,. (reżyserja 
ii p recyzy jn e  wykoinianie techniczne d a je  
W' sumiie to, co podzi w iać możemy n a  ek ­
ran ie  „Helflosu".

M iody F ra rc u z  zab ija  w  bitiwie m łodego 
Niemca,. W o jn a  s ię  skoń czy ła , lecz sum ienie 
d ręczy F ran cu za .

Czy m iat prawic zaibić ? M oralność ludz­
k a  powtada, że tak . T łum aczy go obow ią­
zek. A le dusza nile zaznaje  sp oko ju . Jed zie  
w ięc P au l do m iasteczk a n iem ieck ieg o , od­
n a jd u je  rodziców Z abitego W altera  i....

I m a j  w łaśn ie  izaczgma s ię  su b te ln y  d ra - 
mait sk o ła tan y ch  i  p rag n ąc  v oh 'szczęścia, u- 
sptre ludzkich.

T rzeb a  zobaczyć to, by czuć i rozum ieć 
sp lo t uczuć, w iążących starulszków rodzi­
ców W altera , je g o  narzeczoną i P au la .

Fi/Im L u b itscń a  przem ów ił tym  .niepo­
w tarzalnym  w  jalklikoliwiiiak intay sposób ję -  
zy sk + m  kiniowym. O tw orzył przed widzem 
g łęb ię  se rc  ludzkich i  ze tk n ął .w 4cró c !e  o l- 
hrzym  ią gam ę wcntiazeń.

N i-ebam toą falbułę, ultozymaną w  g ra n i­
cach  d alek ich  od patosu  i  mortoizowainia-, 
um iał reżylser opraw ić w  n a jcz y stsz e j wody 
film ow e u jęcie .

Ju ż  od  piórwszyirih zd jęć, krzyczących 
k o n trastem  rzeczy  w iisbośoii, i dążeń ludz­
k ich  widz mrstiawiilony jo s t mia n a jczu lszą  
nutę.

D o ś ' Wo jny.., pokóc, to  sizcześoie... i  k i ­
k u t inw alidy, zim ny b łysk  szabeł, brzęk o -  
s tró g  di g ład k i re fle k s  rewolwerów. M-oniaż 
je s t  ta k  w y raz isty , że ''dlea p acy fisty czn a  
film u  nlarzuca, S';f iz bezft'Bględną m ocą. 
F ilin  w zrusza t poryw a, d rażn i i łagodzi...

C h cia łob y  s-ię podpatrzyć ja k  reżysei- 
tiwoi-zył sw ó j film , b y  zapam iętiać -a nauczyć 
s ię  fego ję z y k a  cieniów  z  ta śm y  film ow ej.

W y k o n an ie  a k to rsk ie  istoi ma niajnwyż- 
szym  poziom ie. W y b ija ją c y  s ię  ch a ra k te ­
ry sty czn y  a to o r  iam e^kańsld i Philip^  H ol- 
m et w ceuł s ię  .postać przew rażliw ionego

ra niejakiego W ładysław a Preńskiego.
Sziozberg, niimo, że zerwał z przy­

jaciółką, niezbyt przychylnie odnosił się 
do jej sublokatora, m ając pewne podej­
rzenia co do jego osoby.

W łaśnie w czoraj Sziozberg miał zaj­
ście z Preriskim, które narazie zostało  
zlikwidowane Pieński u-ażony słowami 
przeciwnika, jaŁ widać, tylko pozo-nie 
da? się ułagodzić, szykując jednak ze­
mstę.

Gdy po godzinie Szlozberg opuszczał 
mieszkanie, napadł go i jednem udeize 
nieni noża zabił na miejscu.

Preńskiego i jeszcze jednego osobni 
ka, jako podejrzanego o współudział,— 
aresztow ano.

D r o g a  d o  R o s i ł
N a stacjfii w S to łp cach  zatrzym ałt poli­

c ja  jraech  c i i łopców, prizę b y ły ch  z W ars-za- 
wy. B y li  to  uczniiowie jedutaga z taiu ite j- 
szych f imirmzjów P ak o w ali s ię  bea b ile ­
tów i  paszportówi da ek sp resu  nia N iego- 
rę ło je .

—  C zytaliśm y —  rz e k li — rep o rtaż  o 
R o s ji  Sł'onjjm.-.kiego, iteraz cz jaam y  rep or­
ta ż  Jaiuty P ołczyńskiegc od Magnatca-gor- - 
ka do T aszkientu . Pragniiem.\ p ra  lUtonac 
s ię  rumoCBnie, co s ię  w  R osjii d zie je .

AUodzieńcom w ytłum aczone, że zlą w y- 
o b ra li d rogę D o R o s ji  można s ię  dostc 
a lb o  'za p ośred i ictwem jednęgio to k ieg o , 
k tó ry  m ieszka p rzy  lud zkim  zaułku w 
W iln ie  fi p r z e s z i y . z a  d o la ry ; a lb o  za 
paszportem  i  z do laram i w  kieszeni.

P ierw szy  spo-aóL je s .  fcoazb w ny ; ry z  i -  
ko z my: m ożna strad ić  dolary i z a m ia st do 
R osjii d ostać s ię  gdzieindziej. D rugi spo­
sób je s t  rów nież ikiosztowny ‘i  ryzykow ny: 
trzeb a  m ieć dużo dolarów , alby 'wytrzyma i 
w R o s j„  a  i /-niej róv n ież  m  iżna &ię do­
s ta ć  gdaieilndŁjej

C nlopcy d a li s ię  z  ła tw ością  -pi-zt iconać 
i grzecznie w róci lii do W nrszaw y.

—  o —

Niebezpieczne Związki
F ra n c is a  Ł  Stążow sk: (K ijo w ck s 2 7 )

jes*- prezesem  związków laawodowych P P S
W ładysław  Czemiakioiw ( A rch an ie lsk a  

56) je s t  zawodówiun złodziejem . Czy m o­
że zachodzić ja k i  zw iązek pom iędzy je d ­
nym  a  d ru g im ? W y d a je  s ię , że n ie , gdyż 
n iem a d otychczas zawiązku zawodowegc zlo 
dziejów.

A jed ni ik nazwe ska ty ch  dwóch ludzi 
związały s ię  przypadkow o t  c z o ra j n 'proto- 
ku le  p o licy jn y m  Czarniaków  ibowiem do­
s ta ł s ie  do tnie-szkamiió. Stażow sk ego. zabrał 
m u ca łą  gard erob ę, zWiązul ją  w hiumok i 
uniósł.

R ozw iązaniem  syttuacji za ję ła  s ię  p o li­
c ja .

n eu rasten ik a  Pauiia rów nież dobrze ja k  
Namcy Carriol w  ro lę  g o łęb ie j n srzeczon e j 
W aitarta. K o n cert g ry  dn je  miisł rz  ekranów 
amery.kaitsiKiich Liione’ E arry m o ore , k tó re ­
g o  k reac ja  (o jc ie c  Waiikera > długo z o s ta - 
afiie 'w pam ięci.

P o sta c ie  drugoplianoiwe są  ni-emal por­
tretow e.

T lo  — ąiiemiieckiie m iasteczk a  prawi® ■ 
cjoinalne. u ję te  je s t w  świetmym m oraażu 
w zrokow o -  dźwiękowym, k tó ry  sarn dla 
sieibie stamiowfi arcydzieło.

F ilm  policzyć n aieży  dla n a jb a rd z ie j u - 
djanych i zasłu g u jący ch  n a  ob e jrzen ie  -za­
rów no ize względu ma' n iep rzeciętne w ahto- 
śc* tem atyczne, jalk lii,s ta ran n e  'opracow anie 
T a k ie  lobrazy d ługo s ię  pamiętni. Tad. C.

ł  N a w o z a t r ż O M A  Kopdu. ac> Ina 4-ro le tn ia  S Z K $ Ł A  H A N D L O W A  ?
J  Wilensk;e T or  Ros. i L, Pośpiełowtj w Języ k u  tirykład ew ym  p c lsk im  f
■ dla w szy stk ich  w y r s i l i  m

p rzy jn  u je  zap isy  na I sny z dn. 10 płździercikk r. b. w «sucel*rji Ros\ Gimn. “  
|  im. A. Puszkina, cd 8 — 13 e] I 17 — 19 Mickiewicz* 73. DYREKCJA 0!
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— Z DNI SZOPENOWSKICH. W omiki 
wczLuTa jszjTii iw Kościele I  la. mym zwazała 
odpraw ioma Msza św. zj spikó., duszy ś. 
p. Flrydoryka Szcpeaa.

W czasie Mszy św. pjeśnil żałobne od­
śpiewali >p. Outowicz - SŁamaka 'i Aawrre 
jew

Komitet zwtóciM się dlo ispołeczeńsii wa 
yyznań nie katolickich z prośbą o maibazeń 

Wfcwa żałobne ;za spokój duszy s. p. I  sao- 
jpjania, w zw ązfcu z 33 mocznicą Jegc śmiep- 
cL

—  W YNIKI ZBIÓRKI NA ŻŁOBEK 
POLSK. T-W A DOBROCZYNNOŚCI. Os- 
,}iłm|ą zbiórka na Żłobek PolŁk. T-wa Dobro- 
zzyumośaj w Grt dnie, przyniosła 168 zł. 63
gr.

— WALNE ZEBRA N IE T-WA. L IT E ­
RATURY I SZTUKI W  dlnia wcEarajsz^m 
„dbyio się walne zebrań .e T-wa Przyjaciół 
Literaiiury i Sztuki w Giodnie. Począde 
detk dzienny obejmo wal m. im. wybory no­
wych w łada T-wa.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dziś we 
wrtorek o giodz. 20.16 premjera krmedji 
KiecLrzyńteńego p. t. „żyoie jesx skempliiko- 
■waue".

W przed.,, aiwiendu biorą udteat pp. Us- 
tau bow iska, Miiletrowa, Paaniewska, Opaliń­
ski, Smoczyński, Ed. Dąbrówek, i W. Dą­
bi norwstó w roliach główkach.

Szitukę reżyse nc wat dyr. Krukowski.
—  DOBROCZYmNE HARACZE Od 

pewnego caasu zaikarzanm się u nas. zwy­
czaj, że różne T-wa, skąd imąd bardzo gu- 
dne poparć id, urządzają w niedzielę po po­
łudniu dancing w cukierni „Kotowskiego".

Przeciw zbieranin funduszów na różne 
szlachetne cele przez damcrneri nie mam” 
zastrzeżeń ale wybór lokalu jest ze wszecn 
miar nieodpowiedni.

Cuk emua „Koccwskiego" jest jedynym 
lokalem, gdzie można spędzić Milki godzi1 n 
na lekturze dzienni ków wzg'ędmiie słucha­
niu muzyki, wię^ ohfcEadunie tiaraca^m 
wszysck ch tańczących i nie tańczących 
pomimo iah woli, przez pobieranie ^płaty 
za wstęp dio 'okalu, jest niesiuszne.

Grodno posiada kilka innych <.-aI talo­
wych, w których te imprezy micżnia urzą­
dzać 'bez w-ywoływitunliia niezad iwołlen&a 
wśród rzesz amarurów czarnej kawy i lek- 
■ńiiy.

—  PRZEJEUHANY PRZEZ WÓZ. P i­
licę Stefana tOrla 13) przejechał wóz, 
puwoż,-ny przez Bobijct Konst; nrego, zam, 
przy uL O ilej mr. 19,

Ulica Orla jest na peryferjac-h nUasta 
cichą i spokojną uliczką więc doprawdy, 
trudno jest zrozum.'eć, jak  mógł tam na­
stąpić -podobny wypadek.

—  KR ADZIEŻ W RESTA U RA CJI. W 
restauracji Fejdk rowLcz i, mieszczącej się 
pozy Rynku Siennym, Orłow ska Eugenja, 
z ant. -przy ul Bonifraterskiej 7, skradła z 
kieszeni kam.zelki 29 sł. Józefowi Witkie­
wiczów®, ■•'■amitszkułemu t rzy ul. JiagelLoń- 
śkej nr. 44.

—  TAJEM NICZE N A JŚC IE NA M IE­
SZKANIE. D o mieszkania Sfcnobecki-egn 
Aleksego zamiieszkałego przy ul. Domini­
kańskiej Nr. L  -wtargnęli dwaj nieznani 
przez niegc. 'osobnicy i  pobili go dość do­
tkliwie.

Powody najścia są dość -taj-cinmcze, bo 
po.snkouowatmy napastników nłe zna i me 
wie za co go p ob ij.

§  <6* g  DŹWIĘKOWE KINO

Mr$tĘmclm cm sm m

I & U O

p. t. k. rtL  i u
P rzątkl ae.nsćw: 1U!5, 29 l c 1 32 15

b itw if ‘ OW>«
Kin,  „PCL0NJ4" 

P oczto w a 4
Przebój nad pizsb»}c!

Urocza A <NA SE LA i ulubiony pio­
senkarz wszystkich stolic świata 

ALBERT PREJEAN b<dą czarować Was 
w pięk jym , wzruszającymf łmie dźwię­

kowym o. u

Obława w Pdryżu
Najnowsze I nalniękniejsze dzieło 

Carm ine g  silone.
wstęp Cd 80 gr.

C;
Ktao „ A P O U  0"

Bsłrsm ik. 26.
Dziśi P z« bn j sezo n u . Najnowsze 

arcydzieło 0E MAY A  
ICO proc. dżwu*ow ec p. i

JEJ EKSCELENCJA 
MIŁOŚĆ

W roli głównej nowa gwiazd* Francji
4 N H A  B E L L A

Popularne picseaki najmodniejszego 
komp zyt. Paryża S a h a r a  Ju rn u n a :
F o iiro ti; .Czy znasz mó rytm*, walc: 
.O  lobie myślę c iłą  noc". Tangc: .Ty 

nic je s ;es pierwsza*.

KINO „ P  A L A C EM
P « ' ł H i .  13.

Dziś
BFT7Y  C D  M P S  O N , RYSZARD 
B B R T H E L M E S  i LOKETTA  
Y O U H s  w dr ima : e, Ilustrującym 

dzieje upadłej dziewczyny

KCB1ETA I ŻYWICŁ
(Korsarz m órz połudn.)

I

— W Y JA Z D  P . W O JE W O D Y  S W ID E R ­
S K IE G O  (DO W A R SZ A W Y . W  dniu  16 b. 
m. p. w ojew oda S te fa n  Swiderski w yjechał 
w spuawadh służbow ych do W arszaw y. P o ­
by t p. wiojewudy w W arszaw ie potrw a k il­
k a  dni

—  Wyjazd pana wojewody Swiderskiego 
Jo  korelicz. W dniu 15 m.b. p. wojewoda Świ 
derski uaal się w towarzystwie p.p. naczelni­
ka K. Roiewicza i insp. Wójcika na inspek­
cję do miasteczka Korelicze, pow. Nowogródz­
kiego. Po powitamu przez wójta gminy na cze 
le rady gminnej, oraz przedstawicieli organi- 
zacyj społecznych p. wojewoda zwiedził urząd 
gminy, posterunek P. P., szkołę powszechną, 
tudzież miejscowe świątynie wszystkich wy­
znań. Z przedstawicielami samorządu gminne­
go i organizacyj społecznych p. wojewoda po 
ruszał sprawy gospodarcze i społeczno-kultu­
ralne, interesując się działalnością każde,- ii- 
stytucji i organizacji społecznej. Tegoż dnia 
wieczorem p. wojewoda powróci! do Nowo­
gródka.

—  Zebranie Grupy Regjonalnej Posłów s 
Senatorów Ziemi Nowogrodzkie; w Nowogród 
ku. W dniu 14 b.m. w lokalu Wojewódzkiego 
Sekretarjatu bBW R  w Nowogródku, odbyo 
się zebranie Grupy Regjonalnej posłów i se­
natorów Ziemi Nowogródzkiej, które zaszczy­
cił swą obecnością wojewoda nowogródzk. p. 
Stefan Świderski.

Na tern zebraniu p. senator Konstanty 
Rdultowski wygłosił referat o współpracy oi- 
ganów BBW R z czynnikami administracji pa i 
stwowej, p. senator Olgierd Jelenski, referat o 
sprawach samorządowych i niedomaganiaJt 
w PZUW, poseł Jerzy Gorzkowski poruszył w 
dłuzszem przemówieniu sprawę pogłosek o z a ­
mierzonej likwidacji województwa Nowogr >dz 
kiego, wypowiadając się imieniem Grupy Ro- 
gjonalncj przeciw ew. zamierzeniom parcela­
cji województwa.

Na poruszone tematy w dłuższem prze­
mówieniu odpowiedział p. wojewoda Świde 
ski, podkreślając wagę współpracy władz ad­
ministracyjnych z czynnikiem obywatelskim.

Obszerniejsze sprawozdanie podamy w 
najbliższymm numerze.

—  Zebranie oddziału Zw. Strzeleckiego w 
Nowogrodku. W dniu 14 b.m. udbyto się pod 
przewodn.ctwem prezesa p. S. Osińskiego 
zwyczajne zeoranie zarządu miejscowego Od­
działu Związku Strzeleckiego w Nuwogródku. 
Omawiano sprawy gospodarcze Oddziału, oraz 
sprawy kulturalno-oświatowe.

—  Odczyt samorządowy posła J. Gurzkow 
skiego. W dniu 15 b.m. w salonach Ogniska, 
odbył się w Nowogrodku odczyt p posła Je ­
rzego Gorzkowskiego w sprawach samorządj- 
wych, w związku z projektem nowej ustawy 
samorządowej.

Odczyt zgromadził licznie miejscowych- 
działaczy samorządowych, oraz wywołał oży­
wiona dyskusję. Przedmówcy ogólnie wypo­
wiadali się za celowością wprowadzenia pro­
jektu ustawy.

Najw iększą i najbezpiecz- 
n i e j s z ; ,  E b io r n ic ą

i oszczędności

J f t S t  K B M i m L t t A  K A S A
& $zczęD N 0ścr p o w i a t u

G R O D Z I E Ń S K I E G O

W ysokie oprocentowanie— całko­
wite bezpieczeństwo —  wypłaty 

na kaźae żądanie.

— Z A K O Ń U Z EN IE  T Y G O D N IA  S T R Z E  
T .Tc.TKTF.no W  dniiu 16 b . m. odbyło się  
w Banlain-ow tezach uroczyste zakończenie 
Tygod nia  Pnopiaigaady Zwdążku Strze leck ie  
<?o. W  d niu  tym  -odpr,"wionę zlost-ały n a ­
bożeństw a w e 'w szystkich kościo łach  i  c e r -  
eerkwiladh z okoLte-iZMOŚciowemi kajziajuami,, 
z  ujdzialem przedisraiwicieli władz m ie jsco ­
w ych , w'ojiska i  ca tego ispołeczęńsrwia.

W  ób.aaerinej sa®  kimo ■ teatiru „A pollo" 
o d b y ła  s ię  atedesn^a, na k tó re j o  hLsit.orji 
i ideodogjii Zw teżku Strizeleckieyo przem a- 
wiiali kwlejinio sitaroSta balrainowick: Neuger- 
bajuer, bu rm istrz  m. Baranow icz M. J a r -  
m u lsk i i -przedsta.wiiCi.ełe Z w iązku S trz e lec ­
k ie g o  dlr. Sroka-, D  mgą cześć akad em j' w y­
pełn iły  d ek la m a cje  i śp iew y ch óra ln e  strze l 
ców i iktirzelczyń, oraz  k a n ce rt *jr(kiestry 78 
p. p. Tydzień rozpuoz-ęlty izostal iróiwinież uro 
czy ście  w  po łączen iu  z zaw„dami; s trz ń e e - 
ikłemi „D ziesięć siirzałów ku ch w ale  O jcziy- 
izmy".

—  Z A N IK N IĘ C IE  K U R SU  K O M E N ­
D A N T E K  Ż EŃ SK IC H  ODDZ. S J M  \ R Y - 
TA Ń SK O  -  PO Ż A RN IC Z YC H . W  dinki 16 
h. m, odbyło s ię  tu ta j zakiońozeuie 2 - ty -  
giodn^cwego kursu , -zoirganiiizow-anego prziez 
W ojew ód zki Z w iązek Sta aży P o żarn y ch  w 
Baranow iczach , d la  komendlainitiek żeńskich  
odldiziałów’ s a m ' ry tań sk c -  ęsożalrniiczysch na 
terem ie w„jcwńdzbwia nuWiogiródzŁkego.

K u rs  Ukończy,to z doskonałym  wiynifciem 
12 kand yd atek , re k ru tu ją cy ch  s ię  plrzcważ- 
nie 'z grania nau czycielsk iego . P rz y  eig-zumi- 
n ie  był obecny o so b iśc ie  przedsIUwicitd 
(rządu w oso b ie  isitarosty 'bcrainiowdkiego J .  
N eu gebau era i iinstiruktora w ojew ódzkiego 
S t .  Dtu .żdżensk’ ego. Swiiaded wra  z ukończę 
n ia  k u rsu  karndydatkom w ręczył p. S ta ro ­
s ta  N eUgebaucr. wygl!asza-jąjc przedtem  
p "zemaw'etnie, W k tó rem  pudikreślał donio­
s łe  zadania ja k ie  od t e j  obw ili ab so lw en tk i 
na s ie b ie  p rzy jm u ją .

- Zh O P A T R Z Y Ł A  S I Ę  N A  Z IM Ę . 
N ie ja k a  R esakow a Eugenja- zain. j.rzy  ul. 
R y n kow ej N r. 106 zam eldow ała K o m B -arja - 
tiowo P . P ., że w  m a ju  oddlała. n a  przecho­
walnie p a łto  zimowe Pairaipurowej Brom isla- 
wfłe.

K ied y  nadchodzi ziima i  Rcnzkow a po­
szła  od eb rać pailito, ParapurowiŁ. zw ló c ić  go 
miie chce, stądl i  iskiarga dlo K om .sarjaLU , a  
jaik tam  maiprawdl jest; w y ja śn i duchodizie- 
nie.

-  „KTO ' S I Ę  L U B I, T E D  S I Ę  C Z U B I" 
Tak m ów i przyślow 'ie i’ ta k  dotyehe sas 
: ozum ow ały k ob iety  w ie jsk ie , 'sweg o zd a- 
nlila je s t  j-edurak K o ck o  N ad z ie ja  z N ow ej -  
M yszy, k tó ra  p o b ita  przez swego kochanka. 
P ietru szko  Jania na  drodze z B aran ow icz  
do N ow ej - M yszy zam eldow ała K o m isa r- 
altowi P  P„ a te n  .sprawę sk iero w ał do S ą ­

du.

t i t l M k l C I B
we wszystkich *ptek*ch i 

iktidłch *ptec?nych znenega 
ł r o d k *  o A o dc isków

Prow, k. PA HA

S P O R T
ZAW OOY STRZELEC K IE

W niedzielę na; istrzelinjcy m ało k a lib ro ­
w ej O środka W . F . (P ióram onit) odbyły iłię 
zaw ody s trz e le ck ie  zorganlizow an e  p rzez W 
K S  5 p. p. L eg.

Do w alk i o n ag ro d ę przechod nią ufu n­
dow aną przez or ganizaitorów  stan ęło  p ięć 
ze.-połów: dw a z 1 p. p. L eg . i po jednym  
6 p. p. L eg., 3 p. sap . i  Zw. S trz e leck i.

Z-y y cięży f zespół 5p. p. L eg . w składzie 
fcpł. Kosuiński, chor. K u ch a rsk i, chor. So- 
kulaki, s ie rż . R u ciń sk k  plu't- B łażew icz i. 
p lut Midhniiewicz u zy sk u jąc  1640 pkt. na  
■1,800 m ożliw ych i zd obyw ając n agrod ę n a  
w łasność.

Drugie miejsce zajął zespól saperów, ( t )

V,Ulka 47, teL 15-41

Na]h4rdzi«j md» p u i  kochanków, niezapcmnitnycb n ia te iów  filmów rWsch-óó Sroiict* i Sióós r ~ k <m>‘

JEANET G£YN0R i CH4RHES F4RRELL
w prtłślicznym 100 ptoc. dźwiękowcu p, t

! J  fc Ę  5f  H T  3 ,% R A P S O D I A

Dźwięków?
Kino

H E L I O S

N*d program. Urozmaicone dodi ki dżwirkowe Ceny od 25 gr. Pocz. o g. 4, 6, 8 i 10.15 w 4więj* cc‘ 2  e , 

Rewelacja dr.iaill Film niezwykłej wartości artystycznej. Film, klćry poruszył cały świat.

C S Ł ® W  E j f ,  Z * L 3 M J >
"■M-SSSi Ernssta Lubicza. Lionel BARYM0RE,

urocza NANCY LAHROLL, słynny amtnt F HlLlPS HOLMES
To film, który wstrząsnął sumieni tn świt ta. To f i la , o którym mówić będzie całt Wilne. 

U w ega! F-lm ten men i nic wspólnego z ebrazetr. .Człowiek który zabił*, który był demonstrowary w ednem z kin 
wileńskich Nad progr.: A trikr. dz'wiek Na 1 seans ceny zniźr ne Pocz seans. 4, 6, 8 i 10.20, w sob i niedr. « 2-e|

Dźwiękowe itiao

„ P * Ń “
Wirlv* 42. tel. 5-28

Ostatnie dwa dni ^ I L O W i i K  -  A  4 R P A
34.uoo *jsób film  ten oglądało

Z powoda wysokiej wartości artystycznej fllmn wejście na widownię tylko na porzątki sełtsów  4.6 8 i 10.15 
ANONS: Wkrótce bawić uat bądq w najweseiszsm filmie, niezrównani komicy FŁI** i TLAP

Dźwiękowe kino

„LUK11
Mickiewicz* U

Wobec kolosalnego powodienia i na zębinie 5z. Publiczności Jeszcre TYLKO K LI A CHI.

HAJD! TROJKA z  O l g ą  C z e c h o w ą
Kto jesreze nie widział nlecn śp!rszv nirz'ć!'i — Pr cząt'k ■> g dz 4 ej

Ofiary

Szczepienia przeciu/btoniczne 
(dyfterytyczne)

Znajdujemy się obecnie w okresie nasile­
nia błonicy (dyfterytu) i to w formie przy­
padków ciężkich, często powikłanych płonicą 
(szkarlatyną). Ten fakt szczególnie winien się 
przyczynić do baczniejszego zwrócenia naszej 
uwagi na szczepienia, mogące zapobiec sze­
rzeniu się tej ciężkiej choroby. Zapoczątkowa­
ne w maju roku przeszłego przez Konntct 
Szczepień przeciwbłoniczych przy Wydziale 
Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego w Wilnie 
szczepienia anoksyną błoniczą, objęły dotych­
czas 25 zakładów opiekuńczych, 2 przedszko­
la, 2 szkoły ćwiczeń, 28 szkół publicznych po­
wszechnych polskich, 2 żydowskie, oraz 9 
szkól prywatnych żydowskich. Specjalna ko­
lumna szczepienna wykonała w tym czasie 
przeszło 10 tysięcy zadań dzieci na t. z w. od­
czyn Schicka, pozwalający stwierdzić, które 
dzieci są wrażliwe na tę chorobę. Mimo, że ba­
daniu poddano dzieci wszystkich oddziałów t.j. 
do lat 15-tu, 52 proc. dzieci okazało się wra­
żliwych na błonicę. Wśród dzieci żydowskich 
wrażliwość ta jest jeszcze większa (60 proc.) 
Z tego wynika, że przeszło połowa dziatu y 
szkół powszechnych może z łatwością zachoro 
wać na błonicę. Wśród dzieci młodszych ilość 
wrażliwych jest niezwykle wysoka, sięga bo­
wiem 80 proc. Jeśli przyjmiemy, że w okre­
sie najmłodszym bfonica jest najgroźniejszą,, 
dając często formę t. zw. dławca (krupu), 
wówczas stanie się jasnem, że już powyżej 
jednego roku życia dziecka, winniśmy je pod­
dać szczepieniu ochronnemu. Polega ono na 
trzykrotnem zastrzyknięciu podskórnie anatok- 
syny błoniczej. Dotychczas w Wilnie zaszcze­
piono tą metodą około 6-ciu tysięcy dzieci 
przyczem poza objawami w miejscu wprowa­
dzenia szczepionki w postaci zaczerwienienia i 
niekiedy obrzęku, oraz nieznacznego podniesie 
nia się ciepłoty ciała, żadnych innych powikłań 
nie stwierdzono. Szczególnie dobrze znoszące- 
mi szczepienia okazały się dzieci młodsze, gdyż 
najczęściej nie stwierdzono u nich żadnych 
objawów poszczepiennych. Dane te wyraźnie 
podkreślają kierownicy stacyj opieki nad mat 
ką i dzieckiem, którzy szczepili dzieci stacyj­
ne. Jeśli uwzględnimy, że w roku bieżącym 
na 154 zapadnięć na dyfteryt tylko jeden przy 
padek zachorowania zdarzył się u dziecka 
szczepionego i to tylko dwukrotnie, wówczas 
uznamy, że szczepienia winny się stać naka­
zem dla rodziców, gdyż pominięcie ich może 
spowodować zapadnięcie dzieci na bardzo groź 
ną chorobę, często kończącą się śmiercią.

W obecnym roku szkolnym szczepienia są 
nadal prowadzone wśród nieszczepionyeh do­
tychczas szkół powszechnych, oraz pierwszych 
oddziałów wszystkich szkół, ponadto na pun­
ktach szczepiennych dla dzieci w wdeku przed­
szkolnym, Szczepienia są bezpłatne.

Rodzice1 Obowiązkiem waszym jest za­
troszczyć się o los waszych najmłodszy cii 
dzieci i zabezpieczyć je już od drugiego roku 
7,vcia przed tą straszną chorobą.

Szczepienia odbywaja się codziennie I ) 
w Klinice -Dziecięcej USB na Antokolu (Szpi­
tal W ojskowy) w godzinach od 1! do 12-tzj, 
2) Miejskim Ośrodku Zdrowia, Wielka 46 w 
godzinach od 13 do 14-tej 3) w Ambulato­
rium Towarzystwa „TOZ " Wielka Pohulanka 
21 w godzinach od 13-tej do 14-tej prócz piąt 
ków.

D r z e w o  o p a ł o w e ,  b r z e m m e ,  

so^nuwe S olszowe, oraz węgiel 
g ó r n o ś l ą s k i

P O L E C A

SKŁAD DRZEW A

Michała hr. Tyszkiewicza
w Wdnie, ul. Tartak 28, tel. 751.

D a s t d r c c d  r ó v 4 i e i  d l a  u r z ę d ó w  i I n s t y t u c j L

Dla P. P. Urzędników na raty.

DO WYNAJĘCIA 
miesikitiia; 3, 5 pokoi 
priedpokói, kucboit.— 
K‘ lWiryjin.1 27.

P O K Ó J  
umeblowany do wjul 
jęcia dla kulturatai* ■>- 
soby. Dąbrowskiej* 2 

m. 3

4 pokojowe
mieszkmie z wy#o&tmf 
do wyn*jlci« Witka- 
miersKi 5 i.

m m  f\  ' f c V  B E K K arp ia , O kanio- 
m  * *  p strą g a , ^ a n o a tz a ,
Ę  w  U  Kroczki lina zti lenago

przy jesiennych odlewach 

sprzedaje p o  c t o n a i h z n l S u n y c h  
A d m in istracja  maj. 0 RWID0 W

poczta, st. kol., tel. BEZDANY 
trlefon Nr. 3

Pedróż ssmslstero
ta U mat u l n i  u t u l

inform acje i bi 
lety: w biurach 
P. L. L. „L o l“, 
w więsszycu biu 
rach podróży i 
u po/tjerów więk­

szych hoteb.
Port lotniczy: P ó f U b B n c łr ,  tel. 80.

\ i

ł  DOKTOR

!  £ g ( d $ w iO L
» chor.skórne, wenerycz - 
P  ne, narządów moczo- 
ft wych, od 9 do 1, 5 — 
* 8 wiecz.
| DOKTOR
| ZELDOW1CZOWA 

kobiece, weneryczne, 
narządów . moczowych 
od 12 — 2 i od i  —6 

ul. Mickiewicza 22

K u p k o

I S P R Z E S A i

KINO
D Ź W IĘ K O W E

4W !ATSW ID “
GłłODNO, Brygidzk* 2.

a W - T ™ .  Wstęo na 75 gr.
Dziś! Potężne arcydzieło dźwiękowe 100 proc. wersja 

francuska p. t.

B r a c i a  F t a i s m a z s w
w -g powieści Dostojew skiego 

w roi. gł. FRfTZ K0RTNER i ANNA STEN

Bezimiennie dla , P zł. 2.
Bezimiennie dla „S.J.“ 2 zł.
F.. dla „S. J .“ 1 zł.
Zamiast kwiatów na trumnę sw p. Zdzi­

sława Pogorzelskiego:
Z. Abramowiczówna zł. 5 — na rodzim 

b. nauczyciela Stefana J.
J. Abramowiczowa zł. 5 —  na staruszkę 

ociemniałą.
—  Ofiara na pomnik Montwiłla —  Prezes 

zarządu Wileńskiego Urzędu Ziemskiego Ale­
ksander Meysztowicz składa 100 ; ł.

Członkowie zarządu W. B Z.:
Bochwic Stanisław 100 zł.

Hr. Plater Marjan 100 zł.
Szachno Bohdan 100 zł.
Świątecki Kazimierz 100 zł.

d z i a ł k i
^'ziemi ogrodniczo - let- 
4 j mskowo - budowlane 
3 na‘ przedmieściu i w‘ 
^ pobnżu Wilna sprzeda- 
3  je Pierwsza Wileńska' 
3  Spółka Parcelacyjna -— 
3 ul. Mickiewicza 4 telef. 
j  5 -45 .___________________

K U P I Ę
iosi.inoblle 35 koni — 
Kazimirz M*rkl#wicz 

Pcluknii  k-Ailn*

'MWhdAt

P o s z u k u j *
p r a c y

TTfTTTTT rTTTTrVTTUT'
p.—   T T  D Yiil

A L  F O N O M
dyplomowany, m ajp -  
mość wszystkich Lc_- 
tów gospodarki , Inej 
praktyczna, ategeiet -  
nia praktyka, dtiskołia- 
łe rekomendacje. Łask. 
zgl. w AJm. .Jjłow *",

W ła d a  o s o ł »
postukuje pracy jako 
gospodyni do samot­
nych Posiada referen­
cje Zgadze s'ę na wy­
jazd. Łaskawe oferty 
do Administracji dii 
M. N.j

INTELIGENTNA 
panienka n ,szokuje za- 
ięcia za nianię, orzyjm e 
i na wyjazd. FazylUe 
ska Nr. 4 tn 26. Gin- 

lyilo

Ctoia sobo low a
pitkns na sprzeD ł — 
cglądłć od '2 — 4  —

Orzes:kowt j 1 i- b m. 15

L o k a l e

5u0 zł.

Ruch charakterystyczny —  Nr. 10. Zeszyt 
poświęcony zagadnieniu walki ze złą literatu­
rą. St. Krokowski daje ciekawy artykuł pt 
„U źródeł złej literatury". J. Chmara pisze o 
„Miłości i sprawiedliwości w życiu spoiecz- 
nem". Artykuły Brata Cezarego — „Śladami 
Tantala", Br. Lebekowej —  „Na bezdrożach", 
J. Honzawej -— „Imponujący dorobek niemie­
cki" oraz kronika krajowa i ćzia) wychowaw­
czy —  składają się na całość zeszytu.

  O ----

3  m  ©  i  u  s  -r
R & c jo n d ln e S  k o s m fe ty N i l e c z n i c z e j  

W ilno, Mickiewicz® 3\ m. 4.

U R O D Ę
łT.teecą kotfiierwuje, doskonali, odświeża, ■.!- 
suwa je j ukazy i braki. Masaż kosmetyczny 
rw any. Masaż ciała, elektryczny, wyszera- 
pltjący (parne). Natryski „Hormona" wedłi g 
prof. opuhla. Wypadanie włosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do it&z- 
ft* cery- Ostatnie zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W Z. V

F n r R J E A N E
M I E S Z K A N I E
4 potejowe i wygo 
dami, me na parteize, 
wśtódmieś iu, w cenie 
do (00 ł miesięcznie 
Łuskase zgtoszttiii do 
redaacti di* W

MIESZKANIA
do wynajęcia z 6 i 3 
pok. z wyg idami ulica 
Jakóna Jasińskiego N?7

M I E S Z K A N I E
3 pokojowe do wyna 
jęci * — ci Ąl j e t y j s k a  
Nr. 2 m. 2

R ó ż n e

Dzl arżawa
C dd*ie się w dziert*wę 
od 1 i ‘ letnia 1933 r. 
maiąiek Q*inł o 18 kt. 
od Wilna Ornr| zdre­
nowanej zieori 75 dzle 
siędr. i łąk oltolt, 3-3
dziesięcin w tern rieśc 
z uel,o:owauych Okerty 
listowne zgŁs »C .pod 
alresem: Wilno, Ś-lo 
Jerski zaułek •• m. 4 
*  ęcławt wicz C'SjWłele 
rozmówić się w majątku
G it i u .  K c m u n i k » n *  *
filcem autobusowa w 

kieru .ku M 'j*rago«j.

Haft ereźŁa
Hrl iafka 15 lat
h s f . i a r s k i r j — przy j  j : * i

ws:eik-e roboty hafcyf
bia ły, k o l o r o w y ,  m e re *-
ka ręczna, różne wrory, 
hzfi sztandarów I cho­
rągwi, złotem i sreb-cas 
wykonanie b. starrine 
i akuratne ceny więcej 
niż przystępne. Lite­
racki 11 m 5 Jadarlea 
B łai

D W A
MIESZKANIA

l i  3 -  pokojowe, od­
remontowane z wygo 
dami dla solidnych lo­
katorów do wynajęcia. 
Ignacego 8.

OSOBA 
INTELIGENTNA 

ślepa i schorowana — 
najzupełniej opurtczo- 
na żyją i  U tytkr z 
łaski uczciwej atojfi, 
która ją  ze iticnsaego 
swego zarobku strzy- 
mule, dził wota o po­
moc, — Prosię 9 skła­
danie ołiar pod literą 
P. do Redakcji .Słowa"

HERMAN ZANDON 45

KLU CZ  00 ZAGADKI
—  Zanim Donald zdążył się zbliżyć, 

—  ciągnął dalej Piterkin, zgarbiony s ta ­
rzec, który stał koło kanapy krzyknął co-, 
o ataku serca i lekarstwie w buteleczce 
z czerwoną etykietką. Donald stracił kil­
ka minut na poszukiwania, które nie da­
ły rezultatu. Przez ten czas morderca 
schował się. Gdy Donald zwrócił się 
znów w tym kierunku, nie ujrzał już ni­
kogo. Podbiegł więc do kanapy i zna­
lazł stryja, leżącego na podłodze. Natu­
ralnie, pierwszą jeg o  mysią było wezwać 
doktora. Nie przyszło mu nawet do gro- 
wy szukać mordercy. Sądzę, że każdy z 
nas postąpiłby tak samo na jeg o  miej­
scu. Jasnem jest,  że morderstwa dok )- 
nano w ten sposób, by wszystkie podej­
rzenia padły na Donalda. Ale to nie wszy 
stko... W ort postarał się o to, by zezna­
nia Donalda wydawały się zupełnie nie­
prawdopodobne: podczas, gdy Donald 
wołał na schodach Grodiego, W ort za­
grał kilka taktów z „Kulawego d jabła".

Donald słuchał z uwagą opowiadania 
Piierkina. Każdy faki, który się zdarzył 
owej strasznej nocy, stawał mu żywo w 
pamięci. Ale teraz wszystko widział w 
innem świetle....

Mott westchnął:
—  T o  bardzo ciekawe, drogi panie, 

ale gdzież są dowody —  przecież to tyl­
ko hipotezy!

—  Jedyne, które odtwarzają prawdzi 
wie sytuację, sir!

—  A napad na miss W estchott  czem 
pan tłumaczy?

Było to powtórzeniem tego samego 
manewru. Ale główną rolę tym razem ■_>- 
degral nie W ort,  a B adgar Li. Nieoczek:- 
wany napad oszołomił miss W estco n .  
Na widok B adgara  Li, była pewna, ze 
to Donald zbliża się do niej. Ten krok 
miał na celu ostateczne skompromitow i- 
nie Donalda. Na szczęście Donald zdą­
żył na czas z raiunkiem, a ja  akurat by­
łem w przedpokoju, kiedy Li wybiegł z

bibljoteki. Udało mi się go złapać.
Oczy Donalda i Glorji spotkały się 

Panienka uśmiechnęła się nieśmiało, j j k  
by chciała przeprosić. Donald starał się 
spojrzeniem dodać je j  otuchy.

Minęło już kilka godzin od początiui 
zebrania, św iece  dopalały się zwolna. 
Cienie zgęszczały się po kątach, ale duża 
bibljoteka straciła  swój ponury i n iepo­
kojący charakter. Ta jem nica  je j  została 
zdradzona!

—  Braw o Piterkm! —  rozległ się głos 
Millikena. —  Ale brakuje jeszcze pewne 
go szczegółu: glos Stegtona. Było  to dla 
mnie wielką przeszkodą w poszukiwa­
niach...

—  Co do tego, ja  będę inógł dać pe­
nom wyjaśnienie, —  wtrącił Pagan. —  
W ort był kiedyś moim sekretarzem. Cią 
głe wezwania telefoniczne przeszkadzały 
mi bardzo w pracy. Nie mogłem odma­
wiać rozmowy telefonicznej. W tedy 
W ort wpadł na pomysł udawania mego 
głosu Po kilku dniach próby, doszedł 
do zupełnego podobieństwa Widocznie 
skorzystał ze swego talentu rozmawia­
ją c  ze swymi podwładnymi.

Milliken zwrócił się do Piterkina:
—  Jaką drogą pan się wmieszał J o

całej tej historji?
Piterkm spojrzał na Grylinga, któiy 

skinął głową.
—  Mr Gryling dawno już chciał ku­

pić „Tajem niczy D om ". Gdy zjawił się 
nagle w Londynie Mr. Chadmor, Gryling 
chciał koniecznie dowiedzieć się dwu 
rzeczy- czy jest  on rzeczywiści! prawdzi 
wym spadkobiercą Chadmorów i, jakim 
sposobem można będzie porozumieć się 
z mm, co do kupna domu Mr. Gryling 
wiedział oczywiście, że należę do „pta­
ków nocnych". Wiedział także, że lubię 
bawić się w detektywa i, że można mi 
zaufać. W ięc  kiedy Donald Chadmor p o ­
trzebował lokaja, Mr. Grylmg poprosił 
mnie, żebym mu dopomógł. B yć  może 
—  douał skromnie Piterkm, —  zasze­
dłem za dalej, niż Mr. Gryling mógł się 
spodziewać, ale gdy zacznę coś, trudno 
mi się zatrźymać!

Donald sposępniał: oderwany przez 
Glorję guzik pozostawał nadal niewyja­
śnioną ta jemnicą!

Mott spojrzał na zegarek i szepnął 
coś do Millikena, w skazując wzrokiem 
W orta.

Znów zabrał głos Pagan:
—  W yjaśniliśm y juz wszystko pra

wie, prócz tego, gdzie jest  nieszczęsny 
brylant!

W szyscy  mimowoli spojrzeli na po­
piersie Amicusa. Złośliwy śmiech W o r­
ta przerwał ciszę. Zbrodnia-z wyjął z 
kieszeni zmięty karteluszek i podał go 
Donaldowi. T e n  spojrzał ze zdziwieniem 
na mordercę.

—  Bierz pan! —  śmiał się złośliwi i 
W ort, —  ja  już tego nie potrzebuję! Nie 
na wiele może się to komu orzyaać! Zło 
śliwy żart Amicusa i nic więcej!

Donald rozwinął pożółkłą kartkę, kil 
ka zamazanych, nawpół zatartych wier­
szy...

—  Ach, wskazówki, dotyczące bry- 
lanta! —  krzyknął. —  W skazówki, któ­
re mój dziad dał swemu mordercy?

Wort ukłonił się ironicznie.
—  T e  wskazówki nie są nic warte! 

T o  był żart. Życzę powodzenia!
Ręka Donalda drżała, gdy skłaaał kar

tkę.
—  W ort,  proszę mi powiedzieć, jaka 

drogą ta kartka dostała się do pana? -~  
zapytał zmienionym głosem Pagan.

W ort nie odpowiedział:
—  Rozumiem! —  krzyknął Pagan... 

—  Mordercą Amicusa był również W ort!

W ię c  dzisiaj wykryci zostali dwaj zbmd 
niaize!.. .  Jedei. z nich żył pized stu łaty!

W śród ogólnego milczenia, Pagan  
wstał i rzekł uroczyście:

—  Przekleństwo zostało zdjęte z „T a  
jemniczego Dornu' . Panowie możemy 
się już rozejść!

W szyscy  wstali.  Poprzez stół, oczy 
Donalda spotkały się ze wzrokiem G!t»- 
rji. W yczytał w je j  oczach szczęście i 
miłość.

ROZDZIAŁ X X X I 
K L U C Z

Ciężkie portjery, pełne kurzu i mofi 
zostały zdjęte z ok :en i drzwi as  rozkaz 
Donalda. Jesienne słońce mogło teraz 
bez przeszkody ślizgać się po oibljote- 
ce Chadmorów. Promienie walczyły z 
mrokiem i ozłacały loki GlorjL

.__  Duchy zniknęły, dzięki słońcu i
tobie, —  żartowa1 Donald.

— Tak , dzięki słońcu... —  powtórzy­
ła zamyślona.

Stała  przy fortepianie, patrząc na gh» 
wę Amicusa, to znów pocnyla jąc się n.i«t 
wyżółkłym skrawkiem papieru:

(D . C. N .)

W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz. Drukarnia w ydaw nictw a „SŁO W A ". Redaktoi w .-z. W itold TatarzyńskJ



A N K I E T A
Biorący udział w ankiecie.

Im * i Nazw sko 

W yznan ie ,  narodow ość  

Wiek 

Zawód

Sprawy rolne.

K tóre  zdanie m  Pana/i wydatki c iążą g o s p o d a r s tw o m  ro ln ym  n a jw ię ce j ,  czy będą  

to  wydatki na wyroby pr zem ysłow e,  na spłaty kredytów i iakich m ia now ic ie ,  czy wreszcie 

podatki  i c iężary s a m o rz ą d o w e .

Sprawy samorządowe.

J a k i e  j e s t  zdanie  Pana/i o p ro je k c ie  ustroju s a m o r z ą d o w e g o ,  o g ł o s z o n y m  w n a ­

sze j  g a z e c ie  w poniedziałek 17 października?

W sz cz ególnośc i ,  jaKi j e s t  pogląd Pana/i na ustrój  s a m o r z ą d u

a) g m iny

b) powiatu

c) m ia s t e c z k a

d) m ia s ta

Sprawy religijne.

J a k i  je s t  s to s u n e k  Pana/i do obrządk u uni j nego  z punktu widzenia pa ństw a pol­

skiego,  kościoła  ka tol ick iego  i narodo wości  p o^ kie j .

Sprawy polityki zagranicznej.

J a k '  j e s t  s to s u n e k  Pana/i do linji nasze j  gaze ty  w spra w ach  polityki zagraniczne j .  

Czy wierzy Pan/i w wybuch wojny m o c a r s t w  eu rop ejsk ich  międz y s o b ą  Które  z sąsiedztw 

uważa  P a n 7i za bardzie j  n ie b e z p ie cz ne  dla Polski:  n ie m ie ck ie ,  czy 'bolszewick ie




